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WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


PROLETARJUSZE 


P. P.-S. 
I T. ZW. MNIEJSZOŚCI 
NARODOWE 


Wspólne zgromadzenie publiczne 
organizacji warszawskiej Polskiej 
Partji Socjalistycznej i organizacji 
warszawskiej „Bundu“, odbyte w nie- 
dzielę ubiegłą w sali „teatru Kamiń- 
skiego”, — rozbiło jeszcze jeden 
szłuczny mur, odśradzający dotych- 
czas od siebie robotników polskich i 
robotników żydowskich Rzeczypo- 


Składajcie ofiary na 
„Fundusz Obrony Demokracji i Wolności“! 


PERS. 


KOMISJA PARLAMENTARNA 
Komisja Parlamentarna Z. P. P. S, 
odbędzie posiedzenie we środe. dn, 23 
października, o ¢. 11 r., w lokalu Z, P. 


UROCZYSTY OBCHÓD 25 ROCZNICY POCZĄTKU WALKI 
PROLETARJATU POLSKIEGO Z CARATEM 


KOMUNIKAT. 


snolitej, Korzystamy z tej sposobno- 
ści, by sformułować ponownie — mo- 
żliwie krótko i zwięźle nasz zasadni- 
czy punkt widzenia na zagadnienie 
tea w Polsce Niepodle- 
glej, 

„ Nikt chyba nie ma wątpliwości, że 
odrzucamy bezwzględnie doktrynę. 
nacjonalizmu polskiego, czy to w po- 
staci narodowo-demokratycznej, czy 
też w „nowoczesnych“ formach „sa- 
nacyjnych", reprezentowanych 


W związku ze zbliżającym się obcho- 
dem 25-ej rocznicy wybuchu Walki 
zbrojnej Proletarjatu Polskiego z car- 
skim najazdem, zapoczątkowanej Zbroj- 
ną Maniłiestacją w Warszawie na Placu 
Grzybowskim w dniu 13-ym listopada 
1905 roku. ” f 

CKW. w uzupełnieniu swoich dotych- 
czasowych w Sprawie obchodu poleceń, 
uchwalił wyznaczyć datę UROCZYSTO- 
ŚCI JUBILEUSZOWYCH NA DZIEŃ 


| według ustalonego przez Sekretarjat | nie organizacje zawodowe, kulturalno- 
| Generalny planu. | oświatowe i sportowe do zajęcia się 
| Jednocześnie C. K. W. postanowił przygotowaniem do zbliżającej się uro- 
przyłączyć się do inicjatywy Zjazdu b.| czystości oraz do poparcia ZJAZDU 
| więźniów politycznych w sprawie ZJA- | BOJOWÓW. i 
ZDU BOJOWCÓW ORAZ CZŁONKÓW | W sprawie Zjazdu bojowców należy 
| POGOTOWIA BOJOWEGO (okres wal- | zwracać się o informacje do TOW, PO- 
| ki z okupantami prusko - austrjackimi),  SŁA TOMASZA ARCISZEWSKIEGO, 
| KTÓRZY DOTĄD POZOSTALI WIER. | CZŁONKA B. WYDZIAŁU BOJOWE- 
NI IDEI P, P. S-wej, | GO P. P. S. w Warszawie, ulica Czerwo- 
Zjazd ten odbędzie się 9-go i 10-go | nego Krzyża Nr. 20, lub też do Zarządu 
| listopada b. r. w Warszawie, | Głównego b. Więźniów Politycznych, 


P, S, w Sejmie, 


DO WSZYSTKICH KÓŁ STOW. 
B. WIEŹNIÓW POLITYCZNYCH. 


a) Zarząd Główny Stow. b. Więźniów 
Politycznych przypomina, że w roku 
bieżącym jak lat poprzednich należy w 
dniu 1-go listopada zorganizować na te- 
renie Koła uroczysty obchód pamięci 
męczenników, którzy zginęli w walce z 
caratem. 


pierwszym rzędzie przez redakcję | 10-$0 LISTOPADA B. R. 


„Ilustrowanego Kuriera Godliensc| UROCZYSTOŚĆ TA ODBĘDZIE SIĘ | 
go” w Krakowie; doktryna ta, gdyby 
ją traktować poważnie, szczerze i 
uczciwie, musiałaby wychodzić z A 
łożenia, że celem wow polity- 
ki polskiej winno być spolonizowarie 

aińców, Białorusinów, Niemców 
i Żydów, zamieszkujących ziemie na- 
szego Państwa; inaczej, niepodobna 
zrozumieć ani ideologji, ani demago- 
gji nacjonalistycznej; inaczej całe 
postępowanie nacjonalistów polskich 
staje się l yślną, małoduszną 
$rą „z dnia na dzień”, polegającą na 
odraczaniu niebezpieczeństwa bezpo- 
sredniego za pomocą środków: poli- 
syjmych czy wojskowych, za pomocą 
nieskóordynowanych ze sobą, przy- 
padkowych „ustępstw”, — bez żad- 
nei nerspektywy dziejowej, bez żad- 
nego planu, obliczonego na dłuższą 
metę. 

Co do nas, uważalibyśmy plan 
„polonizacji”, mniej lub więcej przy- 
musowej, naszych t, zw. mniejszości 
narodowych za utopję dziecinną i 
niezmiernie szkodliwą dla istotnych, 
prawdziwych interesów Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Równocześnie zaś 
odrzucamy tak samo kategorycznie 
wszelkie pomysły rozwiązywania 
sprawy narodowościowej w Europie 
Wschodniej i Środkowej w oparciu o 
nadzieje na nową wojnę światową, o 
„interwencię” państw ościennych, co 
prowadziłoby znowuż nieuchronnie 
od nowej wojny. Odrzucamy tedy po- 


litykę bojowych” nacjonalistów 
„mniejszościowych ', żegślujących 
to — chwilowo — pod flagą 


komunizującą, bądź też pod flagą 
ideałów  Petruszewicza. „Krytyka“ 
naszego stanowiska, podejmowana 
przez takie albo inne mieszczańskie 
partje żydowskie, przez takie albo 
inre niemieckie żywioły nacjonali- 
styczno-konserwatywne, jest dla nas 
najzrrełniej obojętna. Szukaliśmy od 
lat rozwiązania na własnej drodze; 
wybraliśmy, jak nam się zdaje, dro- 
ge jedynie słuszną. . 
_ Chcieliśmy oto wypracować meto- 
dę załatwienia sprawy narodowościo= 
wej w Polsce we wspólnym wysiłku 
socjalistów polskich, socjalistów nie- 
mieckich, socjalistów żydowskich, 
socjalistów ukraińskich, Widzieliś- 
my zgóry my wszyscy — tak samo 
oni, jak i my, — że napotkamy niezli- 
czoną ilość trudności, —wynikających 
z odmiennych tradycji, z odmiennej 
psychologji, z odmiennych przyzwy- 
zez z odmiennych form ruchu. 
hria "my poprzez praktykę współ- 
Pracy dojść do teorji współpracy, t. 
zn, o wspólnego programu socjali- 
stvcznej polityki narodowościowej w 
aństwie Polskiem, Ten właśnie spo- 
sób dał rezultaty najlepsze w dzie- 
Jach w=nółdziałania P. P, S, i socja- 
listów niemieckich 
jach zakończonych manifestacją so- 
lidarności na zi 
w"  Niemiechiej 
Partii Pracy w Łodzi 
pażdziernika r, b. 
PEP. S.i Bunda" w 
niedzieli ubiegłej jest zastosowaniem 


tej samei metodv w innei z kolei 


W CAŁYM KRAJU JEDNOCZEŚNIE 


PARTJA PRACY OBEJ 


wszystkie Komitety Partyjne oraz brat- 


Wobec powyższego C. K. W. wzywa | Warszawa, Leszno 53. 


PREZYDJUM CKW. PPS. 


NENYA ROEE da aa ADO OE 
MUJE RZĄDY W AUSTRALJI 


Kanterra, 21 października. (PAT.). | Do przywódcy Partji Pracy Scullina | ministrów dokonany zostanie jutro 


Premjer Bruce złożył dziś swą dymi- 
sję na ręce gubernatora generalnego, 


i zwrócono się z. prośbą uformowania 
nowego gabinetu. Wybór nowych 


| na 


zebraniu członków Partji Pracy. 
l | 


WYBORY DO SENATU WE FRANCJI 


LEWICA ZYSKAŁA 7 MANDATÓW 


Paryż, 21 października, (PAT). We | trzeciej turze wybrano 4 republikanów, | borów 
wczorajszych wyborach do senatu, w |3 republikanów lewicowych, 2 niezale- | tów, 


drugiej turze wybrano jednego republi- 
kanina, trzech republikanów lowico- 
wych, dwóch niezależnych repubiika- 
nów-radykalnych, dziesięciu republika- 
nów radykalnych i socjalnych radyka- 
łów, trzech republikanów socjalnych i 
socjalistów niezależnych oraz jednego 
socjalistę. W 16-tu wypadkach >dbę- 
dzie się ściślejsze głosowanie. 


Paryż, 21 października, (PAT) W 


źnych republikanów radykalnych, 5 so- 
cjalnych radykałów i jednego republi- 
kanina socjalnego niezależnego. Na o- 
gólną liczbę 96ciu mandatów, jakie by- 
ły do obsadzenia, republikanie uzyska- 
li 15, republikanie lewicowi 14. nieza- 
leżni republikanie radykalni 12. rady- 
kałowie i radykałowie socjalni 41, re- 
publikanie socjalni i socjaliści niezaież- 
ni 11 oraz socjaliści 3, W wyniku wy- 


ZUPEŁNE POROZUMIENIE MIĘDZY 


Londyn, 21 października, (PAT). Spe- 
cjalny korespondent „Daily Telegraph" 
sir John Foster Fraser, jeden z najwy- 
bitniejszych publicystów angielskich, 
towarzyszący cały czas MacDonaldowi, 
podaje dziś rewelacyjną wiadomość, ja- 
koby pomiędzy prezydentem Hooverem 
i MacDonaldem doszło do porozumie- 
nia co do formuły, na zasadzie której 


I HOOWEREM 


rozwiązana ma być sporna dotychczas 
kwestja wolności mórz i blokady, We- 
dług tego, formulā ustalać ma, że Wiel- 
ka Brytanja nie będzie rościła sobie 
pretensji do próby zatrzymania i rewi- 
zji statków neutralnych, zaś Stany Zje- 
dnoczone zobowiążą się nie zaopatry- 
wać strony wojującej, będącej agreso- 
rem, z tem jednak zastrzeżeniem, że de- 


republikanie stracili 7 manda- 
z których przypadły: niezależnym 
radykałom 3, radykałom socjainym 3 
i socjalistom zjednoczonym 1. Z wybit- 
niejszych osobistości, wybranych pono- 
| wnie, wymienić należy:  Albe:ta Sar- 
raut, Durand, De Jouvenel, Schrzmek 
i Lucjana Hubert, przęwodniczącego 
komisji spraw zagranicznych Senatu; 
przepadli zaś: Blum, Fiaissiere, mer 
miasta Marsylji Francois Marsal i An- 
terieu, minister Rent. 


MACDONALDEM 


cyzja co do określenia „agresora po- 
zostawiona zostanie Stanom Zjednoczo- 
nym bez interwencji w tej mierze ze 
strony Hagi lub Genewy. Umowa, za- 
wierająca tego rodzaju formułę, wypra- 
cowana ma być przez MacDonalda i 
Dawesa w Londynie i zawarta ieszcze 
przed upływem tego roku, czyli przed 
konierencją londyńską, 


CIEKAWE PRZEMÓWIENIE AUSTRJACKIEGO MINISTRA 


Wiedeń, 21 października, (AW), Prze- 
mówienie ministra spraw wewnętrz- 
nych Schumy'ego obfitowało w nie- 
zmiernie ciekawe i charakterystyczne 
momenty. Tak więc Schumy oświad- 
czył m in., iż agrarjusze nie dopuszczą 
do żadnych odstępstw od zasad demo- 


Londyn, 21 października, (PAT). 
Korespondent „Daily Telegraph,‘ do- 
nosi z Kabulu o strasznem odkryciu, 
Cokonanem w cytadeli kabulskiej po 
wzięciu stolicy Afganistanu przez 
Nadir Khana. Gdy otworzono jeden 
ze szczelnie zamkniętych pokoi w 
cytadeli, znaleziono 6 trupów, wśród 


kracji parlamentarnej przy przeprowa- 
dzaniu zmian konstytucji, nie będzie 
można przeto uzyskać w parlamencie 
wymaganej większości kwalifikowanej. 
Wobec tego trzeba będzie się odwołać 


do całego narodu, albo w formie rozpi- | 


sania nowych wyborów, albo przez gło- 


których z trudnością rozpoznano 
trzy, a mianowicie: 22-letniego naj- 
młodszego rodzonego brata Amanul- 
laha Abdul-Madżida-Chana, 40-let- 
niego brata przyrodniego A manulla- 
ha Hayatullaha Chana, oraz b. gu- 
bernatora Kandacharu Mohamed Us- 
| mna, najbliższego przyjaciela i do- 


sowanie powszechne w tej sprawie. 
Dalej minister Schumy ostrzega Heim- 
wehrę przed stosowaniem akcji zama- 
chowej i wzywa, aby Heimwehra nie 
uniemożliwiała rzeczowej dyskusji w 
kwestji przedłożeń, dotyczących refor- 
my konstytucji. 


KRWAWE CZYNY HABIBULLAHA 


radcy Amanullaha, Według wszel- 
kich przypuszczeń zostali oni za- 
mordowani przez samozwańczego 
Emira Habibullaha, który, uciekając 
przed wzięciem cytadeli przez Nadir- 
Khana, dokonał przez zemstę zamor- 
a "PR najbliższych Amanullahowi 
| csób. 


I SR 


chami masowymi; nikt nie rozwiąże | doskonale, Że sprawa narodowościo- 


„płaszczyźnie narodowej”, 
Socjalizm polski, socjalizm nie- 
miecki w Polsce, socjalizm żydowski 
w Polsce, socjalizm ukraiński w Pol- 
sce — z każdym dniem coraz wię- 
cej — nie są już „konwentyklami” 
„zawodowych* polityków .i teorety- 
ków: sa — wrecz przeciwnie — ru- 


zagadnienia narodowościowego za 
pomocą „cudownej formuły”, wyna- 
lezionej przez „konferencję wo- 
dzów"; praktyka. walki zbiorowej 
przyniesie ze sobą „formułę” sto ra- 
zy łatwiej i prędzej. Dzisiaj cały so- 
cializm w Palsce zdaie sahia sprawe 


wa stanowi jedno z zagadnień podsta” 
wowych, które stoją właśnie przed 
nim na jego szlaku dziejowym. Kie- 
rownictwa partji socjalistycznych 
wyciągną wnioski teoretyczne z prak- 
tycznych doświadczeń współpracy. 
Mieczysław. Niedział kowski. 


b) Zjazd b. bojowców wyznaczony 
jest na 9 i 10 listopada w Warszawie. 
Należy jaknajśpieszniej nadesłać kwe- 
stjonarjusze. Zaproszenia na Zjazd na- 
deśle personalnie Zarząd Główny. Za- 
rząd Główny poczynił starania o ulgi 
kolejowe. Zjazd b. bojowców został u- 
chwalony na 4-tym Zjeździe Stowarzy- 
szenia i winien być pokaźnie reprezen- 
towany przez Koła. Zarządy Kół po- 
winny okazać jaknajdalej idącą pomoc 
materjalną towarzyszom b. bojowcom, 
którzy otrzymają zaproszenia na Zjazd. 

c) Ministerjum Pracy i Opieki Spo- 
łecznej (Ministrem Pracy jest były ka- 
torżamin polityczny) odebrało połowę 
przyznanego w państwowym budżecie 
subsydjum dla Stowarzyszenia b. Więź- 
niów Politycznych, oddając je partyj- 
nemu Stowarzyszeniu pod nazwą d. fr. 
rewolucyjna. Nasze Stowarzyszenie li- 
czy 2754 członków, obdarowane zaś 3 
naszego subsydjum zaledwie dziesiątki 

. Sekretarjat 
(—) P. Jagodziński 


ODCZYTY 
TOW. HERMANA LIBERMANA 


1) Dziś o g, 5 m. 30 pp. w Kole Pra- 
cowników Gastronbmiczno-Hotelowych 
P. P. S. przy Dzielnicy Śródmiejskiej w 
lokalu Warecka 7, II p. p. t. Demokracja 
parlamentarna czy dyktatura? 

2) We czwartek, 24 b. m., o g. 5 pp 
w lokalu Chocimska 23 (lokal Z. Z. K.) 
p. t. Znaczenie uchwał Rady Naczelnej 


KONFISKATA „ROBOTNIKA“ 


Redaktora p. Marjana Murawskiegć 

y w|m., Warecka 7. 

Komisarjat Rządu m. st, Warszawy, na 
zasadzie art, 73 Rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dn. 10 maja 1927 r. 
o prawie prasowem (Dz. Ust. Nr. 45, poz, 
398) zarządził zajęcie czasopisma Nr. 298 
z datą 21.X 29 r. p. t „Robotnik“ z powo- 
du artykułu: „Wielki wiec Polskiej Parti 
Socjalistycznej i Bundu". à 
Ar ER R, PPG DGP AREA 
ZAMORDOWANIE ROBOTNIKA 

Wiedeń, 21 października. (A .W.). 
Wczoraj odbyły się liczne demonstra- 
cje Heimwehry w całej Austrii. Naośół 
wszędzie panował spokój, jedynie w 
miejscowości Langenau, w Styrji, po- 
wracający z uroczystości Heimwehry 
jeden z członków tej organizacji, z za- 
wodu inżynier, zastrzelił robotnika, 
który wyśmiewał się z jego uniformu 
członka Heimwehry. W Langenau zaj- 
ście to wywołało ogromne wzburzenie 
wśród miejscowych socjalistów, 


URZĘDNICY PAŃSTWOWI 
OBRONILI SWE PRAWA... 


W JAPONII 
Tokio, 21 października. (A.W.), 
Wobec zdecydowanej. postawy 
wszystkich urzędników państwowych 


w Japonji, rząd japoński zaniechał 
obniżenia poborów urzędniczych i 
zmniejszenia w ten sposób budżetu 


państwa. 


WEESKGKH Str. 2 WKZUKKWNZZONWYN RA „ROBOTNIK”, wtorek, 22 października, 
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Nr. 299 BENED. 


Kino „Colosseum“ jest wciąż pod bojkotem Świata Pracy stolicy 


Kolejarze wobec „rozporządzeń” Rządu! 
WIELKI WIEC W SALI „PALACE“ 


ZDARZENIA I LUDZIE 


DLACZEGO FINNOWIE 
SA DOBRYMI SPORTOWCAMI 


Jedną z najpopularniejszych i naj- 
ciekawszych postaci w międzynaro- 
dowym robotniczym ruchu sporto- 
wym jest Vaino Kostiainen, duchowy 
przewódca i faktyczny kierownik fiń- 
skich socjalistów-sportowców. 

Miły, dziecinny prawie uśmiech 
nigdy nie schodzi z jego twarzy o 
twardych, Anara R upartych ry- 
sach, która byłaby twarzą ascety, 
gdyby nie rozświetlał jej ten uśmiech 
sportowca, o wspaniałej atletycznej 
budowie i pięknym wzroście. Kostia- 
inen jest najłagodniejszym pod słoń- 
cem człowiekiem ale stawia najza- 
wziętszy opór, kiedy broni sprawy, 
która wydaje mu się słuszną. Szla- 
chetny ten olbrzym nie wie co to 
nieufność, podejrzliwość; jego uczci- 
wa umysłowość nie dopuszcza myśli, 
że podstęp i fałsz używane są za 
broń w walce społecznej i politycz- 
nej; widzi on rzeczy prosto, tak, jak 
one wydają się jasno i bez uprzedzeń 
patrzącym ludziom, i wszelkie fi- 
nezje słowne i cieniowane obrazy nie 
istnieją w jego polu widzenia. W wie” 
lu sprawach sam staje przeciwko o- 
pinji reszty towarzyszy pracy, pra- 
wie zawsze bywa przegłosowywary, 
uznaje werdykt większości, ale nie 
czuje się pokonanym, i uporczywie 
będzie dalej bronił najbardziej bez- 
nadziejnej sprawy, jeżeli przekona- 
ny jest o jej słuszności. 

„. Podczas praskiego Kongresu Mię- 
dzynarodówki Sportowej zapytałem 
tow. Kostiainen'a, czemu przypisuje 
podziwu godne zjawisko, że finnowie 
są tak doskonałymi sportowcami. 
Oto odpowiedź, godna Kostfiainen'a: 

1) od niepamiętnych czasów sport 

i śry uprawiane są przez cały na- 
ród fiński; 
,, 2) na 3% miljona ludności zale- 
dwie 200 tys. pracuje w przemyśle. 
Reszta, zatrudniona w rolnictwie i les- 
nictwie znajduje się w stałym 
kontakcie z przyrodą; 

3) nasz naród oddawna z najgłęb- 
szeńo przekonania jest przeciwnikiem 
odurzających środków, 
! dlatego nasi sportowcy są tembar- 
dziej przeciwnikami alkoholu; 

, 4) właściwa zapraw a spor- 
towa jest najważniejszym warunkiem 
dobrych wyników. W marcu zaczyna- 
m: marsze piesze, potem biegi na 
przej" * taaniná na boisku. Latem 


SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


TEATR NARODOWY. Karol Hubert 
Rostworowski: „Niespodzianka”* praw- 
dziwe zdarzenie w 4 aktach, Dekora- 
cje W. Drabika, reżyserja L. Solskiego. 


Lawina poważnych, ponurych i krwa- 
wych tragedyj zsunęła się na żądną 
zabawy Warszawę i na uwielbiających 
w sztuce „happyend'* (szczęśliwy ko- 
niec) warszawistów. W Ateneum stra- 
szą Jakubowski i Hinkemann, jeden 
uciętą głową, drugi czem innem, w tea- 
trze Narodowym trupa zamordowanego 
wyciągają z pod łóżka, a w teatrze 
Nowym warjat truje żonę, a potem za- 
pala całe miasto... Oj, rety! rety! — 
kabarety! Ileż one będą musiały wy- 
produkować humoru, aby zagoić te ra- 
ny duszy warszawistów! 

Sztuka Rostworowskiego uzyskała 
pierwszą nagrodę w haniebnym kra- 
kowskim konkursie dramatycznym (i te- 
go autora powinni byli sędziowie wy- 
kluczyć, bo i on, choć chadek i wielki 
moralista, zdradził się przed czasem 
ze swem autorstwem), mimo to jest 
bardzo dobra, a ze sztuk Rostworow= 
skiego, idjosynkrazja ich chwyta na wi- 
najlepsza pod wzślędem teatralnym, bo 
w poprzednich („Straszne dzieci”, „Mi- 
łosierdzie') jego lot ideowy był więk- 
szy, Warszawiści nie lubią Rostworow- 
skiego, idjosynkrazja ich chwyta na wi- 
dok tego kościsteśo hrabiego, który z 
kadzidłem w jednej, a harapem w dru- 
giej ręce chce odrazu wyżenąć grzechy 
naszej stolicy za dziesiątą górę, Gru- 
biński, arcywarszawista, napisał o nim, 
że nie ma talentu; że tak nie jest, udo- 
wadnia krakowski Sawomarola ostat- 
nim swym dramatem. 

Tematu do swej sztuki zaczerpnął 
autor podobno z autentycznego zdarze- 
nia, wyczytanego w gazetach. Nie bio- 
rę tej autentyczności na serjo, — tak, 
jak nie biorę na serjo „tylko reporta- 
żu” Kalkowskiej w „Jakubowskim'”, że 
rodzice na wsi z chciwości zamordowa* 
li obcego przybysza z dolarami, który 
okazał się potem ich synem, — zdaje 
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Jak już wspomnieliśmy, urządzony przez 
oba związki klasowe Z.Z.K. i Z.Z.M, w dniu 
29 b. m, w Warszawie wiec kolejarzy zgro- 
madził blisko 2000 uczestników, którzy wy- 
pełnili po brzegi wielką salę kina „Palace” 
przy ul. Chmielnej, 

Przybyli kolejarze z węzła warszawskie- 
go i z okolicznych linji, bez względu na 
przynależność związkową, rodzaj i stopień 
służby, by wspólnie założyć protest prze- 
ciw igraszkom, jakie obóz pomajowy urzą- 
dza sobie z pracownikami i kolejnictwem. 

Zagaił obrady, im. Zarządu Okręg. i Wydz. 
Wyk. Z. Z. K. tow, Różański, który też 
objął przewodnictwo, Nadto weszli do pre- 
zydjum przedstawiciele Zarządu Głównego 
Zw. Maszynistów, kol. Somerfeld i Lisie- 
wicz, tudzież przedstawiciele dwu warszaw- 
skich Kół Z, Z, K.: urzędniczego kol. La- 
cbowicz i Koła Warszawa-Główna kol. Len- 
gas. 

Do porządku dzíennego: „Ostatnie roz- 
perządzenia Rzadu w sprawach kolejarzy” 
przemówił pierwszy, w im. Z. Z. K. tow. pos, 
Kaczanowski, który przedstawiwszy dzieje 
t zw, „komercjalizacji” kolei i wydany w 
tej eprawie dekret Prezydenta, wykazał, że 
dekret ten przez 3 lata był przez sam Rząd 
konsekwentnie lekceważony i łamany w ca- 
łej wogóle gospodarce kolejowej. Dopiero 
w lecie b, r. użyto tego dekretu za pretekst 
do narzucenia kolejarzom krzywdzących 
przepisów, Mówca kończy uwagą, przyję- 
tą przez zebranych grzmotem oklasków, że 
na podobne igraszki z kolejnictwem i z ich 
postulatami — kolejarze nie pozwolą. 

Jako drugi referent przemawiał przed- 
stawiciel Z. Z. M., tow. Siadak, który roz- 
porządzenia Rządw poddał szczegółowej a 
druzgocącej krytyce, wykazując na szeregu 
konkretnych przykładów, czem kolejarzom 
grozi taka np. „pragmatyka służbowa”, Tow, 
Siadak na zakończenie stwierdził, że wobec 
dokonanego na 'ch prawa zamachu, koleja- 
rze polscy, bez żadnej różnicy, tworzą je- 
den zgodny front, ożywiony wolą walki i 
zwycięstwa (burzliwe oklaski), 
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odbywamy zawody, a zimą odpoczy”* 
wamw w ten sposób, że $imnastykuje” 
my się w salach krytych, uprawiamy 
narciarstwo i łyżwiarstwo; 
| 5) niezastąpiony, prastary lekarz 
domowy, sauna czyliłaźnia 
fińska, po każdym wysiłku spor- 
towym ze strudzonego ciała wypę* 
dza trucizny zmęczenia; 

6) wreszcie, naród fiński jest w 


w 


jak — co sam stwierdziłem — anegdot- 
ka o tem, jak na wsi dziecko spaliło 
dla zabawki banknoty i jak ojciec czy 
matka w pasji za to trzasnął dzieckiem 
o mur, Znawcy literatury już wyszpe- 
rali, że kubek w kubek tę samą histo- 
rję, co Rostworowski, udramatyzowsł 
przed stu laty niemiecki autor Z. Wer- 
ner w sztuce „24 lutego". Ale osta- 
tecznie fakt taki mógł się zdarzyć, raz, 
drugi i trzeci. Powoływać się jednak 
na to, niby na jakąś gwarancję, autor 
nie powinien, — chyba że się boi, aby 
mu nie zarzucono „bujdy' (warszawiś- 
ci to lubią), Idzie przecież o opraco- 
wanie rzekomej czy istotnej prawdy 
tak, aby była — jaka? prawdziwa? in- 
teresująca? wstrząsająca? 

Przez cały akt pierwszy i drugi au- 
tor zadaje sobie mnóstwo trudu, aby 
mord na obcym przybyszu po ludzku 
uzasadnić, Mordercami mają być prze- 
cież — to jest potrzebne autorowi do 
pobożnego zakończenia —ludzie wpraw- 
dzie prości, lecz normalni, i w miarę 
poczciwi, zubożały gospodarz wiejski 
i jego żona, Gromadzi więc autor mo- 
tywy: 1) motyw finansowy ogólny: bie- 
da, drugi syn nie ma pieniędzy na do- 
kończenie nauki, córeczka może zejść 
na psy, stary pije; 2) motyw obyczajo- 
wy: jak się w III akcie pokazuje, cała 
wieś jest bardzo rozwydrzona, bitki, 
rabunki, mordy z tyłu są na porządku 
dziennym i nocnym; 3) motywy specjal- 
ne z ostatniej chwili: kłótnia z tym 
drugim synem, do głębi przejmująca, 
niemal demoniczna rozprawa między 
obojgiem rodziców (matka mówi do oj- 
ca: masz tego nieznajomego zabić—za 
karę za twoje marne życie); mniejsze 
specjalne: niedoszła sprzedaż krowy na 
targu; obcy przybysz śpi wciąż na sto- 
le w pozie niemal wyzywającej, a z kie- 
szeni wyzierają mu dolary. 

Autor uzasadnił tedy mord o tyle, o 
ile to wogóle zrobić można; ale czem 
więcej się sili, tembardziej przypomina 
się słowo Nietzschego, że „motywować, 
udowadniać nie jest rzeczą dostojną”. 
Może mordu wogóle uzasadnić się nie 
da, może taki czyn jest skokiem przez 
przepaść, który można pokazać albo za- 


mi się, że ta anegdotka co pewien czas | raz, albo nigdy. Podczas wojny mordo- 
wyntrza się w dziennikach, podobnie | wano tyle, że zapomnieliśmy już pra- 


rowany przeciw Sejmowi i jego konstytu- 
cyjnym prawom kontroli i wpływu na gos- 
podarkę w Państwie, kolejarze polscy ode- 
prą bezwzględnie przy użyciu wszystkich, 
stojących im do dyspozycji środków. 

Podobne wiece odbyły się już we wszyst- 
k'ch większych węzłach kolejowych wszyst- 
kich dyrekcji. : 

Na wszystkich wiecach ujawnił się jed- 
nakowo zdecydowany naśtrój kolejarzy i 
wszędzie powzięto analogiczne rezolucje, 


Wiec przyjął w końcu jednomyślnie ob- 
szerną rezolucję, która, zakładając stanow- 
czy protest przeciw rozporządzeniom Rzą- 
du, stwierdza, że — ponieważ kolejnictwo 
rie jest własnością żadnego Rządu, jeno 
całego narodu — tylko Sejm władny jest 
wydawać decyzje, dotyczące tego najr"'ęk- 
szego narodowego majątku, Rezolucja wy- 
raża nadzieję, że Sejm wyzwoli kolejnictwo 
z obecnago zamętu i weźmie pracowników 
w obronę przed wyrządzoną im krzywdę, 
oraz zapowiada, że wszelki wrogi akt, skie- 
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Bolesław Limanowski 25 zł. 


Zebrane na posiedzeniu Miejscowego 
Komitetu P., P. S. w Otwocku od ttow.: 


„ Krzysztaszek zł. 1. 
Kowalski Stanisław zł. 1. 
Łysiak gr. 50. 

Reiner Stefan zł. 1. 
Kowalski Stefan zł .2. 
Kulik zł. 1. 

. Lużyński zł 1. 

Tow. A. gr. 50, 
Piszczałowski Stanisław zł. 2. 
. Bocian zł. 2. 

11. 


9. Chojnowski zł, 1. 
Skup zł. 2, 
Kodasiewicz zł. 2. 
Skowroński zł, 1. 
Burny śr. 50. 
Dziubakiewicz zł. 2. 
Stępniowa zł. 1. 

„ Stanisław Dudek zł. 2 
Kunicki zł, 2, 
Czajkowski zł. 1. 

, Borkowski zł, 2. 
Kotarski (poseł) zł. 8. 
Olechowa zł, 1. 
KIPE zb03, Ł 
Prof. Kunicki zł. 10. 


Razem zł, 59,50. 


„ Przełacznik zł, 2. 


10. 
11. 


Sopp Aaya 


Kobiela gr. 50. 
Tananiewicz gr. 50. 
„ Węgrzyn zł. 1. 
Bezimienny gr. 50. 


Razem zł. 14.50. 


Zebrane na Konierencji Wojewódzkiej 

P, P, S. w Lublinie dn, 20 b. m, z ini- 
cjatywy tow. Zydrańskiej, 

Włodzimierz Terpitz zł. 5. 

„ Bolesław zł. 1, 

R. Gajewski zł, £. 

Anna Zydrańska zł. 1. 

J. Urbach zł, 3. 

E. Chodyński zł, 3. 

Dr. W. Drożdż zł, 5. 

Fenertówna zł. 2, 
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Z NASZEJ SALI 
ODCZYTOWEJ 


W środę ubiegłą w sali Konferencyjnej 
Z. Z. K, odbył się, przy szczelnie wypeł- 
nionej sali, odczyt prof. Drzewieckiego o 
„Idei pokoju” w literaturze powojennej. 
Piękna forma odczytu i doskonałe ujęcie 
tematu przez prelegenta powinnyby *na- 
leżć jaknajszersze koła słuchaczy robotni- 
czych. Warszawski T.U.R., którego stara- 
niem odbył się odczyt, powinienby posta- 
rać się o powtórzenie go, choćby w loka- 
lach dzielnicowych czy Związków zawodo- 
wych. 


Odczyt połączono ‚bardzo trafnie, z recy- 
tacjami p, Kalinówny, artystki teatru Qui 
pro Quo i pp. Poredy i Żeleńskiego, arty- 
stów teatru Ateneum, Znakomite recytacje 
przyjmowała publiczność gorąceni oklaska- 
mi, 
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mniejszym, niż inne narody stopniu 
niewolnikiem morderczego tęmpa 
życia naszych czasów. Mamy jeszcze 
czas na zdrowy sen, który spor- 
towcowi przywraca siły. 

Sam Kostiainen jest żywym przy- 
kładem rozwoju, powstającego w 
skreślonych przez niego warunkach. 


J. $. 


wie, że mord przecież jest sprawą — 
nie cofnę się przed górnolotnem sło- 
wem — sprawą metafizyczną, Nie jest 
nią tylko dla naiwnych kanibalów, któ- 
rzy traktują bliźniego odrazu jako pie- 
czeń i zabijają go dlatego, że go „lubią”. 
Otóż Rostworowski — co mu się chwa- 
li — chciał przypomnieć tę problema: 
tyczność mordu; czy jednak tyle „uza- 
sadniania' było właściwą ku temu dro- 
gą, czy ono wytłómaczy samą istotę 
mordu, czy „mniej* nie byłoby tutaj 
„więcej”? 

Z gazet krakowskich — w Krakowie 
była pierwsza premiera tej sztuki — 
wywnioskowałem, że dla Rostworow* 
skiego cały wypadek, o którym dowie- 
dział się z gazet, stał się jakąś niby 
symboliczną rewelacją: rodzice zabijają 
obcego, lecz mimowoli zabijają syna: 
stąd filozof chrześcijański, jakim jest 
Rostworowski, zyskuje wprost klasycz- 
ny przykład na przykazanie: nie zabi- 
jaj! — nie zabijaj, bo to może być twój 
syn, twój brat, twój ojciec, bo to ktoś 
tobie bardzo bliski.. Wiadomo, że in- 
ny filozof miłości bliźniego Schopen- 
hauer, uzasadniał postulat tej miłośc: 
metalizycznem poczuciem: ten bliźni to 
przecież ty sam! i twierdził, że to po- 
czucie rządzi wszystkiemi stosunkami 
towarzyskiemi i społecznemi, w do- 
brych i złych uczynkach; pierwszy też 
za pomocą hipotezy tego poczucia roz: 
wiązywał zawiły psychologiczny proble- 
mat okrucieństwa. Otóż byłem bardzo 
ciekaw: o ile Rostworowski zbliży się 
do Schopenhauera, i w jaki sposób uda 
mu się za pomocą udramatyzowania 
owej symbolicznej anegdoty ożywić sta- 
re, lecz dziś tak bardzo aktualne przy- 
kazanie. 


dnym wieśniakom okrutnego figla; ale 
łaskaw, bo dał całej wsi lekcję i prze- 
strogę, — oby tylko ksiądz na najbliż- 
szem kazaniu z tego tematu skorzystał 
i wysunął z niego odpowiednie dla 
kmiotków nauki. 

Więc jeżeli taki był cel sztuki, jaki 
powyżej nakreśliłem, to autor go nie 
osiągnął, Wiem, że to bardzo łatwo: 
konstruować na podorędziu jakąś ideę, 
imputować ją autorowi i utrącać go 
przez pokazanie, że jej nie podołał, W 
tym wypadku jednak sztukę poprzedza 
pewna fama i już gotowa sugestja: oto 
jest znowu doskonała „ananke' (los, 
konieczność) w chacie chłopskiej, zu- 
pełnie jak u Sofoklesa i jak u Wyspiań- 
skiego w „Klątwie' i w „Sędziach”. No, 
tak jest, „ananke'” jest, bo splot wy- 
padków jest iście pechowny, całkiem, 
jak kiedy mysz zje słoninkę i wpadnie 
do pułapki, „Wina” i „kara” są tu je- 
dnak połączone w sposób mechaniczny 
i nie widzę, żeby autor owemu węzłowi 
nadał jakieś wyższe znaczenie. 

Zupełnie chadecki charakter ma ta 
scena końcowa, w której matka, aby 
zmazać grzech, drze zrabowane dola- 
ry. Oto łatwe rozwiązanie kwesti pie- 
niądza! (Ale podobno takie dolary po 
sklejeniu odzyskują walor). Dla kmiot- 
ków, którzy nas tak długo dręczyli swe- 
mi cenami, powinno to być bardzo po- 
uczające. „Marność nad marnościami i 
wszystko marność”, Ale obawiam się, że 
na kmiotka podziała to tylko przez pa- 
rę godzin, — on takie nastroje rezerwu- 
je sobie dopiero na czasy, kiedy będzie 
umierał. , 

Obserwuje się tę sztukę, jakby pisaną 
dla kogoś obcego. Ale jest w niej bar- 
dzo wiele mocnego kumsztu. Obraz nę- 

Nieco się zawiodłem, W akcie ostat- | dzy materjalnej i moralnej w chałupie 
nim widzę tylko tołstojowskie kajanie | chłopskiej, chwila świadomej decyzji — 
się. Ojciec przyznaje się do winy, mat- | mają kontury wyraźne, zdecydowane i 
ka wpada w rodzaj szału, ludzie. zbie- | działają sugestywnie, chociaż nie bar- 
gają się i klękają koło trupa, nastrój | dzo przekonywając jako realistyczna 
bardzo modlitewny i konfesjonalny — | prawda chłopska. Matka — chłopska 
ale ma się wrażenie, że żdyby to nie był | lady Makbet — ma też coś ze zdeter- 
akuratnie syn, lecz np. jakiś szelma | minowania Młodej z  „Klątwy” Wy- 
Niemiec lub Żyd z dolarami, byłby tyl- | spiańskiego jest postacią imponującą, 
ko strach przed policją, i rozpacz z po- | żywym konduktorem dla tragicznego 
wodu udaremnionego rabunku, Pan Bóg | piorunu, Tak ją przynajmniej grała p. 
łaskaw na Mazury — łaskaw i nie- | Broniszówna, choć mogła też grać zwy- 
łaskaw. Niełaskaw, bo wypłatał bie- | kłą rozgderaną jędzę, Solski jako oj- 
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WARUNKI ŻYCIA 
ROBOTNICZEGO 


Należy się głębokie podziękowanie 
Instytutowi Gospodarstwa Społeczne- 
go, który świeżo ogłosił wyniki ankiet 
z 1927 r.: Warunki życia robotniczego 
w Warszawie, w Łodzi i w Zagłębiu Dą- 
browskim. Jest to dzieło kilku osób, 
odpowiedzialnych za treść i metody o- 
pracowania (L. Krzywicki, K. Krzecz- 
kowski, S. Tołwiński), które obok licz- 
nych swoich zajęć społecznych i nau- 
kowych umiały znałeźć czas i możność 
zużytkowania owoców ankiety, doty- 
czącej warunków życia robotniczego 
wśród rodzin robotniczych Warszawy, 
Łodzi i Zagłębia. Poświęcimy tej pracy 
obszerniejsze studjum, dziś chcieliśmy 
tylko zwrócić uwagę na sam fakt uka- 
zania się tej poważnej i cennej książ- 
ki, godnej najwyższej uwagi publicysty 
polskiego. Życiem robotniczem zajmu- 
jemy się wogóle bardzo mało i niestety 
nie wiele co wiemy o życiu wewnętrz- 
nem rodzin robotniczych. Wiemy o 
niskich płacach, o nędzy, o niewystar- 
czających mieszkaniach, o niedostatecz- 
nej oświacie dla dzieci i dla osób do- 
rosłych. Często wyrażamy z powodu 
tych braków poważne niezadowolenie, 
ale, niestety, materjału statystycznego 
posiadamy bardzo niewiele, W r. 1911 
B. Waśniewski opracował „Warunki 
pracy w przemyśle cuknowniczym Kró- 
lestwa Polskiego" (Warszawa, 1911). 
Była to pierwsza monografja specjalnej 
grupie robotników poświęcona, Powin- 
na była wywołać spółzawodnictwo 
wśród przedstawicieli innych przemy- 
słów. Niestety wojna stanęła tu na 
przeszkodzenie, a od czasu, jak Polska 
stała się państwem niezawisłem powoli 
organizujemy prace w rodzaju tych, 
które stanowią o zasługach Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego. Ankiety 
w rodzaju tej z r. 1919 — 1927 powinny 
być podejmowane stale i perjodycznie i 
„one tylko pozwolą materjałowi nienau- 
kowemu przeciwstawić prawdę. W tym 
sensie witamy dzisiaj „Warunki życia 
robotniczego” i pragniemy gorąco, aby 
ta książka stała się przedmiotem głę- 
bokiej uwagi i zastanowienia się sfer 
robotniczych, zorganizowanych w PPS., 
w związkach zawodowych i w Towa- 
rzystwie Uniwersytetu Robotniczego. 


Stanisław Posner. 


Czytajcie 
„POBUDRĘ' 
TENNE RTA 


ciec wcielił doskonale postać zdemora- 
lizowanego pijaka, który jednak zacho- 
wuje w sobie cały czas jeszcze dość 
szlachetności, aby przy końcu przeko- 
nać i przejąć wybuchem skruchy, 

Najmniej szczerego metalu ma akt 
III, który za to najwięcej działa jako 
teatr. Cóż jest w tym akcie? Retarda- 
cja (opóźnianie), przeczuwamy, że <0- 
dzice zabili syna, lecz autor bawi się 
z nami, zataja ten fakt, zbiera poszlaki, 
nie daje minie przedwcześnie wybuch- 
mąć. Efekty romansu kryminalnego i 
kto wie, czy autor nie przeciąga stru- 
ny. Widz dawno już domyśla się wszyst- 
kiego, lecz interesuje go już inna kwe- 
stja: kiedy autor uzna za stosowne, aby 
rzecz wyjaśnić i grę swoją odsłonić. 
Czyni to w akcie IV i to bardzo subtel- 
nie i jakby nieznacznie. 

Autora wywoływano często i wręcza- 
no mu kwiaty. Może ta sztuka „zreha- 
bilituje' go nareszcie w oczach opor- 
nych warszawistów, 

Dużą przeszkodą w korzystaniu ze 
sztuki jest jej język chłopski, Myśli, 
które w dialygach padają, są często 
górne,  inteligenckie (przemówienie 
matki do ojca w II akcie), a wyrażone 
są w gwarze ludowej. Poco? czy jeszcze 
długo ten snobizm piastowski będzie 
panował? Lub czy to może tak bardzo 
pomaga realizmowi? W każdym razie 
dyrekcja Teatru byłaby dobrze zrobi- 
ła, rozsyłając recenzentom egzempla- 
rze drukowane sztuki jeszcze przed 
przedstawieniem. Są przecież w tym 
dramacie różne przejścia i skrytki, któ- 
re na scenie gubią się, przygniecione 
tą męczącą gwarą. Co za korzyść, że 
aktor na scenie powie: cus” zamiast 
„cóż” albo „pon'” zamiast „pan”? Ma- 
my już Polskę i nie potrzebujemy chło- 
pu w ten sposób pochlebiać. A swoją; 
wartość kolorystyczną język ten przez 
nadużywanie dawno już stracił, 

Do innych dyrekcyj odnosi się ta sa- 
ma prośba, Za późno przysyła się 
egzemplarze recenzyjne odgrywanych 
sztuk, a to odbija się oczywiście na ja- 
kości recenzji, bo recenzent nie ma cza. 
su w tekście się zorjentować, gdy nie 
chce się zanadto spóźnić ze sprawo 


Karol Irzykowski, 


zdaniem. 
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EE Nr. 299 PREBET REDY SERRA TORZE ORO „ROBOTNIK*, wtorek, 22 października, 


PO TRZECH LATACH „SANACJI“ W KOLEJNICTWIE PRZEGLĄD PRASY 


Wydane przez Radę Ministrów 
„rozporządzenia'” kolejarskie, o któ- 
rych już pisaliśmy, odsłaniają całą 
lekkomyślność a zarazem i nieudol- 
ność, z jaką rządy „pomajowe” trak- 
tują wszystkie zagadnienia naszej 
gospodarki państwowej, w szczegól- 
ności zaś zagadnienie dla życia gos- 
rodarszego tak doniosłe, jak kolej- 
nictwo, À 

Dekret p. Prezydenta w sprawie 
przekształcenia kolei na „przedsię- 
biorstwo" pojawił się we wrześniu 
r. 1926 i od tego czasu formalnie o- 
bowiązuje, jako ustawa, 

Przypuszczać należy, że wydany 
on został nie dla żartu i nie dlatego, 
by rządy „pomajowe” mogły na nim 
pokazać jak to nie respektują ustaw - 
nawet swojego własnego pomysłu! 
Jeżeli tedy poważną kwestję uprze- 
mysłowienia kolei i swój własny de- 
kret miał Rząd zamiar traktować 
poważnie, tedy najpierwsze, co na- 
leżało uczynić było stworzenie zdro- 
wych finansowych warunków dla 
odpowiedniego ufundowania i dal- 
szego rozwoju nowego „przedsiębior- 
stwa”, Należało więc — po myśli 
dekretu! — przystąpić odrazu do 
sporządzenia dokładnego spisu i o- 
szacowania majątku kolejowego (te- 
go dotąd jeszcze nie zrobiono!), coby 
umożliwiło sporządzenie bilansu o- 
twarcia, następnie należało, w spo- 
sób dekretem przewidziany, przy- 
stąpić do zorganizowania tych fundu- 
szów, na jakich „przedsiębiorstwo” 

K. P., oprzeć się miało (fundusz 
zapasowy, meljoracyjny, inwestycyj- 
ny). . 

Tymczasem, zamiast tego wszyst- 
kiego, Rząd ustawę o komercjaliza- 
cji poprostu... zawiesił sobie na kołku! 

Na kolei rozpoczeła się jakaś wręcz 
karkołomna gospodarka, która wszel- 
kie możliwości finansowego rozwoju 
kolejnictwa gruntownie inała, 

Wystarczy przeglądnąć budżety 


kolejowe od r. 1926, by się przeko- 
nać, jaką to prawdziwą martyrolo- 
śję przechodzić musiało pod rząda- 
mi „sanacji” owo „prawnie i formal- 
nie” od września 1926 r. wprowadzo- 
ne nieszczęsne „przedsiębiorstwo P. 

Wbrew wszelkim rozumnym zasa- 
dom prowadzenia każdego wogóle 
przedsiębiorstwa, na dochody z eks- 
ploatacji kolei zwalono wszystkie 
ciężary: kolejowe i niekolejowe, po- 
trzebne i zbyteczne, słuszne i nie- 
słuszne, 

Przedewszystkiem obarczono wpły- 
wy bieżące, idącemi w dziesiątki mi- 
ljonów zniżkami taryfowemi dla eks- 
portu i innemi podobnemi świadcze- 
niami na zewnątrz, 

Wprawdzie dekret Prezydenta za- 
strzega wyraźnie, że wszelkie świad- 
czenia kolei „w interesie Państwa”, 
mają być jej „opłacane“, Ale któż 
tam o to się troszczy? 

Następnie obarczono eksploatację 
— znowu wbrew dekretowi, który 
przewiduje specjalny na ten cel „fun- 
dusz meljoracyjny* — również w 
dziesiątki milionów idącemi zamó- 
wieniami w fabrykach prywatnych, 
zwłaszczaew Stoczni Gdańskiej, jak- 
kolwiek wszystkie te roboty (napra- 
wa taboru) mogły być wykonane we 
własnych warsztatach, prawie... o 
połowę taniej! 

Gdy mimo tych ciężarów wpływy 
z eksploatacji jednak wykazywały 
pokaźną nadwyżkę nad wydatkami 
(średnio około 200 milj, zł, rocznie!), 
pakowano te nadwyżki — znowu 
wbrew dekretowi! — w najrozmait- 
sze, coraz lekkomyślniej i coraz roz- 
rzutniej forsowane „inwestycje”, 

Że te „inwestycje 
„$arnirowane* były oszukańczemi 
alerami (podkłady kolejowe, Budex, 
zasoby i t. p.), przy których różni 
spekulanci z pod 


niczem nie krępowało „twórczego” 
rozmachu „sanacji moralnej”, która 
w rumowiskach chełmskich taki nie- 
zwykły wystawiła sobie „pomnik 
chwały”... 

A gdy mimo to wszystko, mimo 
szastania dochodami z kolei na pra- 
wo i na lewo, przecież jeszcze w ka- 
sie P, K, P. zostawała jakaś zupełnie 
już „czysta” nadwyżka, kładł na nią 
rękę „fiskus i zabierał do grosza! 
W ten sposób z nieszczęsnego ko- 
lejnictwa „żyłowano” bezwzględnie 
wszystko, cokolwiek tylko „wyżyło- 
wać" się dało... Z „przedsiębiorstwa 
P, K. P.“ zrobiono nietylko prawdzi- 
wą „dojną krowę”, którą ciągnął każ- 
ly, kto jeno chciał, ale w dodatku 
zrobiono zeń ofiarę politycznej spe- 
kulacji i taniej efekciarskiej reklamy, 
która na szpaltach prasy „sanacyj- 
nej” krzykliwie zachwalając „rados- 
ną twórczość” rządów „pomajowych*”. 
na tyle była jednak ślepa, iż nie u- 
miała przewidzieć, że cała ta blaga 
prędzej czy później musi się zdemas- 
kować.. Ze koszta tej blagi płaci 
kolej i kolejarze, że cała ta gospodar- 
ka stanowi jedno wielkie naiśrawa- 
nie się z „ustawy* o komercjalizacji 
i że w praktyce zupełnie unicestwia 
przekształcenie kolei na „przedsię- 
biorstwo”, tem rządy „nomajowe” 
bynajmniej się nie martwiły... 

Byle — dziś! A po nas „niech po- 
top przyjdzie“! 

Dodajmy do tego stosunek do pra- 
cowników koleifowych! Gdy się zwa- 
ży. że przecież te miljonowe wpły- 
wy z eksploatacji to również, a raczej 
przedewszystkiem zasługa  koleja- 
rzy — których liczba w stosunku do 
wzrostu przewozów nie wzrastała, a 


coraz częściej | malała, co oficjalnie stwierdzono! — 


że pracownicy kolejowi nietylko o- 
płacili siebie sami, ale pokryli inwe- 
stycje, pokryli ulgi tarytowe, zamó- 


ciemnej gwiazdy | wienia prywatne, wszystkie procen- 


robili majątki kosztem Państwa, to w | ty dla „Lewiatana” i jeszcze „czysty 


W obronie 


Tow. M. Niedziałkowski wydał książ- 

niezmiernej wagi w obecnej dobie 

politycznej: „Demokracja parlamentar- 
na w Polsce" (120 stronic). 

Wiemy doskonale, jak nisko stoi w 
naszem społeczeństwie wykształcenie 
polityczne. Wiemy dobrze, że i w naszej 
Partji poważniejsza znajomość prawa 
państwowego oraz historji ustroju Pol- 
ski nie jest bardzo rozpowszechniona. 
Złożyły się na to warunki życia pod za- 
borami, zwłaszcza rosyjskim; niski po- 
ziom oświaty ogólnej; brak własnego 
życia państwowego itp. Wiemy dalej, 
ile książek i broszur rzucają na nasze 
rynki księgarskie reakcyjne kierunki 
polityczne, zwłaszcza „sanacyjny'” i en- 
decki, Wiemy, jak ubogą jest literatura 
demokracji i jak jest potrzebną podczas 
współczesnych walk o Konstytucję! 

W tych warunkach wydanie książki 
o demokracji przez t. M. Niedziałkow- 
skiego jest bezsporną wielką zasługą. 
Tembardziej, że naogół jest ta książka 
utrzymana w tonie popularnym. Tylko 
niektóre ustępy są nieco trudniejsze, 
jak np. ostatni rozdział o „liberalizmie*, 

Książka ta zawiera bogatą treść. Dla 
referentów naszych daje materjal 
wprost drogocenny. Ustala zasadnicze 
punkty widzenia polskiego socjalizmu 
na zagadnienia konstytucyjne. Przyta- 
cza główne artykuły, istotną treść róż- 
nych pomysłów konstytucyjnych (np. 
BB. lub endecji); słowem zawiera mnó- 
stwo rzeczy, niezbędnych w naszej wal- 
ce codziennej. To też SZEROKIE ROZ- 
p R tej książki powin- 
no być celém wysiłków każdej naszej 
organizacji! Dosłownie KAŻDA nasza 
organizacja — polityczna, oświatowa 
czy inna — powinna uważać sobie za 
sprawę honoru szerokie rozpowszech- 
nianie omawianej pracy, Kształómy po- 
litycznie naszych towarzyszy i sympa- 
tyków! 

Książka tow. M, Niedziałkowskiego 
przedewszystkiem przypomina nam 
dzieje walki o Konstytucję przed zdo- 
byciem niepodległości oraz w níepodle- 
głej Polsce przed uchwaleniem „Marco- 
wej" Konstytucji 1921 r. Omawiając po- 
czątki Polski niepodległej, autor powia- 
da, że „w Lublinie w dniu 7 listopada 
1918 zadano cios śmiertelny komunizmo- 
wi w Polsce". Albowiem Lubelski Rząd 
bparł byt Polski o demokrację. Czy 


demokracii 
AsiążKa tow. Mieczysława Niedziałkowskiego 


w owych czasach Piłsudski mógł odrzu- 
cić demokrację? NIE! — wbrew wszel- 
kim legendom. „Nikt, absolutnie nikt 
nie mógłby postąpić wtedy inaczej, niż 
postąpił Piłsudski", Czasy to były rewo- 
lucyjne, niespokojne; bolszewizm wy- 
wierał jeszcze swój urok. Wówczas 
tylko demokracja mogła uratować mło- 
de państwo. Przypomnijmy, iż nawet 
pierwszy projekt konstytucyjny endecji 
(Głąbińskiego) wypowiadał się w zasa- 
dzie za jednoizbowością. 

Dalej mamy dzieje uchwalania Kon- 
stytucji „marcowej' na komisji Sejmu 
i na plenum, Gdy weźmiemy kolejno 
różn druki Komisji Konstytucyjnej Sej- 
mu oraz różne kolejne poprawki i mo- 
wy endeckie, zobaczymy, jak stopnio- 
wo — w miarę opadania fali rewolucyj- 
nej — ostygał demokratyczny zapał na- 
rodowej demokracji. 

Następny okres to okres t. zw. „wąt- 
pliwości konstytucyjnych" przed prze- 
wrotem majowym, Tu autor krytykuje 
znane zarzyty pod adresem Sejmu: 
„sejmowładztwo”'', „partyjnictwo”, „dłu- 
gie przesilenia" rządowe. Przyznaje 
jednak, że i lewica (z socjalistami) po- 


pełniała nieraz błąd, bo w zapale walki 


niezbyt dokładnie odróżniała krytykę 
obecnej (wówczas) większości prawi- 
cowej od krytyki SEJMU SAMEGO, 
Przez to także przyczyniała się do ob- 
niżenia znaczenia Sejmu. 

Następnie „przewrót majowy” 1926 r. 
Stanowisko PPS wobec tego przewrotu 
autor omawia niedość obszernie (str. 
39), 7?» m-zewrocie zaszem wkrótce 
konflikt Piłsudskiego z Sejmem, Ten 
konflikt wynikał — na razie — nie tyle 
ze świadomego przeciwstawienia się 
Sejmowi, lecz stąd, że masy pracujące 
widziały w przewrocie czynnik socjal- 
ny, zaś Piłsudskiemu zależało na tem, 
aby odwrotnie — przewrót miał spo- 
łeczny charakter możliwie bezbarwny; 
wskazał więc ludowi NA SEJM, jako 
na „wroga'.. Była to więc — narazie— 
taktyka odwracania uwagi mas, pod- 
nieconych wypadkami majowemi, od 
zagadnień społeczno-gospodarczych. 

Autor przechodzi do „pomajowej” 
krytyki Konstytucji 1921 r. Staje oczy- 
wiście na gruncie konsekwentnej de- 
mokracji parlamentarnej, Albowiem, 
powiada, przy wszelkich próbach zmian 
konstytucyjnych, należy uwzględnić 


z 
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zysk* dla Skarbu, gdy się to zważy 


i z tem porówna zajadłe pieniacze- 


Str. 3 BAN 


„Sprawozdanie”. 
„Kurjer Poranny“, a wraz z nim pra- 


nie się o każdy grosz poprawy płac | wie dosłownie to samo (widocznie przez 


kolejarzy, wtedy dopiero w należy- 
tem świetle wystąpi ta gospodarka 


[jedna i tę samą osobę) „Ilustrowany 
| Kurjer“ krakowski zamieściły sprawo- 


rabunkowa, która ani z interesami ko- | zdanie z niedzielnego wiecu w teatrze 


lejnictwa, ani z położeniem pracow- 
ników nie licząc się, usiłowała jeno 
-- dla celów z rozwojem kolejnic- 


Elizeum, gdzie powiedziano, że więk- 
szość przemówień wygłoszono w języ- 
ku żydowskim, że pod koniec wiecu 


twa nie mających nic wspólnego! — | członkowie P. P. S. opuścili salę. Z re- 


wydusić to kolejnictwo poprostu jak 
cytrynę!.,, 

Skutki takiej gospodarki nie dały 
na siebie długo czekać! Po latach 
„tłustych', po miljonowych docho- 
dach z eksploatacji, kolej znalazła 
się w położeniu takiem, że w lecie 
r b. musiała od Skarbu pożyczać 
pieniądze na wydatki bieżące. Co 
więcej! Prasa coraz częściej bije na 
alırm, że wykończenie budowy na- 
szej magistrali Śląsk — Gdynia uty- 


ka coraz bardziej z powodu... braku | 


funduszów! 
Fodkreślimy zaś ponownie, że 
nadwyżka dochodów zwyczajnych 


nad takiemiż wydatkami wyniosła w 
trzech latach na P. K. P, przeszło 
pół miljarda złotych! 

A gdy na ostatku się zważy, że po 
tem trzyletniem „wygospodarowa- 
riu“ kolejnictwa z wszelkich żaso- 
bów kasowych, po trzyletniem po- 
niewieraniu i deptaniu dekretu Pre- 
zydenta o „komercjalizacji”, Rząd w 
lecie b, r. nagie przypomina sobie, że 
„przedsiębiorstwo” P. K. P. jednak 
„prawnie“ istnieje, ale tylko na to, 
by na tej „prawnej“ podstawie wy- 
ać krzywdzące pracowników prze- 
fisy, wiedy dopiero wyjdzie w na- 
leżytem świetle jakaś straszliwa, 
wręcz iuż niesamowita groteska tej 
„sanacji“, która odtrącając Sejm od 
wszelkiej kontroli i wpływu na gos- 
podarkę w Państwie! — sama w naj- 
rozmaitszych dziedzinach tej gospo- 
derki wywołuje tylko zamęt i ban- 
kructwo! Kcz. 


lny-18, Łódź — Piotrkowska 107, oraz we wszystkich składach apteczn., aptekach i perfumerjach. 


dwa punkty widzenia: 


1) jaki ustrój 
najlepiej jest w stanie zapewnić niepod- 
ległość Polski?; 2) jaki ustrój najlepiej 
nadaje się do stopniowego, nieuniknio- 
nego przechodzenia społeczeństwa ku 


nowym formom  społeczno-gospodar- 
czym? Otóż demokracja właśnie najle- 
piej odpowiada obu wymogom, bo 1) 
daje masom twórczy warsztat państwa, 
czyli zbliża te masy do państwa, przy- 
wiązuje je do niego, 2) demokracja jest 
ustrojem „elastycznym“ i nie naraża 
państwa na ustawiczne niebezpieczne 
wstrząsy, „Każdy bowiem skostniały 
system organizacji państwowej i rzą- 
dzenia oznacza coś w rodzaju szczelne- 
go zamknięcia kotła z śotującą się wo- 
dą. Odwrotnie, przy demokracji nawet 
poważne konflikty znajdują stosunkowo 
spokojne rozwiązanie”, klasyczny przy- 
kład — upadek „Chjenopiasta” w ro- 
ku 1923, | 

Autor szczegółowo omawia konsty- 
tucyjny projekt B, B. Widzi w nim połą- 
czone dwie metody myślenia: zwolen- 
ników koncepcji „cezar i lud" oraz 
konserwatystów monarchistycznych. W 
gruncie rzeczy w dzisiejszych warun- 
kach z „dwuczłona” „cezar i lud” odpa- 
dają oba człony: i cezar i lud, — zostaje 
natomiast „wszechpotęga" BIUROKRA- 
CJI, będącej naturalnie, na usługach 
sfer posiadających. 

System prezydencki? (t. zn. odpowie- 
dzialność ministrów tylko przed prezy- 
dentem). Taki system w naszych płyn- 
mych warunkach musiałby doprowadzić 
do stałego konfliktu między większo- 
ścią parlamentu, domagającą się nowe- 
go Rządu, a Prezydentem. 

Dalej mamy projekt endecki, Ten od- 
rzuca „cezaryzm', ale przy pomocy 
reakcyjnie skonstruowanego Senatu 
chce sztucznie podnieść wpływ klas po- 
siadających w Polsce. 

Przy tej sposobności autor omawia 
ciekawe zagadnienia, związane z odpo- 
wiedzialnością polityczną Rządu i z 
prawem wyborczem. Przechodzi następ- 
nie do innych projektów konstytucyj- 
nych — Pesetiatkowicza, Jaworskie 
go, Starzyńskiego, Hołówki; Hołówko 
np. żąda „dożywotniego prezydenta”, 
zaś Konstytucję marcową pogłębia, a 
dotychczasowe rządy parlamentarne 
w Polsce nazywa: „jedną z najbardziej 
ponurych i hańbiących kart,..”, 

Następnie t. Niedziałkowski omawia 
szeroko konstytucyjny projekt lewicy, 


Pracy, kwestja narodowościowa itd, 
Pod względem interesu państwowego 
demokracja parlamentarna daje najwię- 
cej gwarancyj, gdyż w uczuciu i świa- 
domości mas łączy interes Państwa z 
ich własnym interesem. Trzeba przypo- 
mnieć: „parlament polski stawał w 
chwilach naprawdę ciężkich dla Pań- 
stwa na wysokości zadania”, Natomiast 
charakter osobisty napaści antysejmo- 
wych spowodował wielkie obniżenie 
poziomu życia politycznego w Polsce. 
Badając dzieje dyktatury w Polsce, 
nasz autor wskazuje, iż „dyktatura mu- 
siała szukać oparcia w konserwatyź- 
mie społecznym”, Stąd Dzików i Nie- 
śwież. Gdy zaś dyktatura oparła się 
o te sfery reakcyjne, musiano poszukać 
jakiegoś środka przeciwko reformie 
rolnej, reformie podatkowej itp. Przy 
demokracji takiego środka niema. Trze- 
ba więc stworzyć sztuczną zaporę. 
Właśnie rolę tej sztucznej zapory od- 
śrywa konstytucyjny projekt BB. — na 
rzecz interesów klas posiadających. 
Kwestji szkolnej, własnościowej i ko- 
ścielnej w projekcie demokracji tow. 
Niedziałkowski nie porusza. Rozdział 
„Socjalizm i liberalizm" zamyka książ- 
kę; rozprawia się on głównie z zarzu- 
tem, jakoby socjalizm zapożyczył swój 
program ustrojowy od liberałów. 
Książka tow. Niedziałkowskiego jest 
pozbawiona wszelkiego balastu frazeo- 
logicznego, jest niezmiernie treściwa 


i — szczera. Zagadnienia ustrojowego, | 


jak zresztą widzieliśmy przy pobieżnym 
przeglądzie treści, nie rozważa „ab- 
strakcyjnie ', t. zn. w oderwaniu od wa- 
runków historycznych, i specjalnie pol- 
skich, lecz stawia to zagadnienie właś- 
nie na gruncie warunków historycznych, 
potrzeb Państwa Polskiego, rozwoju ży- 
cia gospodarczego i rozwoju klasy ro- 
botniczej. i 

„Demagogji” jakiejkolwiek, przeciw- 
ko której autor walczył już w swej po- 
przedniej obszernej pracy o Socjaliź- 
mie, niema ani śladu. Wnikliwa analiza 
i fakty! 

Jeszcze raz powtarzam: organizacje 
nasze powinny natychmiast zająć się 
szerokiem rozpowszechnianiem tej ak- 
tualnej i ważnej książki, A każdy nasz 
towarzysz winien uważnie przeczytać 
pracę tow. Niedziałkowskiego, aby na- 
leżycie zapoznać się z materjałem i zor- 
jentować się we mgle demagogicznej, 
tak obficie przez „Sanację” produko- 


zatrzymując się dłużej przy takich za- wanej 


śadnieniach. iak jednoizbowość, Izba 


Kazimierz Czapiński. 


zolucji, przyjętej na wiecu, prawdomów- 
ni sprawozdawcy  „skonfiskowali” naj- 
| ważniejszą część, traktującą o stosunku 
| robotników do Rządu i jego polityki. 
| Skokónda io obu pism sanacyjnych 
więc grubo nakłamał, a oprócz tego za- 
bawił się w cenzora, Maluczka, a każde 
pismo sanacyjne będzie miało swego 
Szyszyłowicza, 

W sprawie wspólnego wiecu P.P.S. i 
Bundu „Gazeta Warszawska” „demas- 
kuje" nowe odszczepieństwo narodo* 
we P.P.S. w postaci współdziałania z 
Bundem i określa je jako „wspólne 
znamię' P.P,S, i sanacji. Organ endec- 
ki oświadcza, że w tej jednej dziedzinie 
P.P.S. i sanacja czują się zespolem: du- 
chowo i programowo, co jest wielkiem 
„ustępstwem” dla nas ze strony ende- 
cji, dotychczas bowiem słyszeliśmy, że 
właściwie między P.P.S. a sanacją 2'e- 
ma głębszych różnic i że przy lada oka- 
zji obozy te porozumieją się. 

„Na jednym wiecu przemawiali wczo- 
raj zgodnie tow. Zaremba i przywódca 
Bundu Erlich”... — woła smętnie „Gaz. 
Warsz.'. Straszne rzeczy — niepraw- 
daż? A ileż to razy endecy nietylko 
przemawiają, ale postępują zgodnie z 
nacjonalistami żydowskimi i niemiecki- 
m, czy to na terenie Sejmu, czy Rady 
Miejskiej? 

Właśnie w niedzielnym numerze „Ga- 
zeta Warszawska” staje gorąco w obro- 
nie niemieckich baronów węglowych 
na Górnym Śląsku przeciw górnikom 
polskim, zarabiającym aż 9—10 złotycł 


dziennie... 
Rząd a Sejm. 

W związku z zapowiedziami zwołania 
sesji sejmowej, a także ostatniej mowy 
prem, Świtalskiego, kilka pism omawia 
obecną sytuację polityczną i możliwoś- 
ci na przyszłość najbliższą. 

„Naprzód”* twierdzi kategorycznie, 
że dni gabinetu obecnego są policzone 
i że ostatnie przemówienie p Śwital- 
skiego było jego śpiewem łabędzim. 

Niezmiernie charakterystyczny jest 
głos „Czasu“. Chwali on bez zastrze- 
żeń powiedzenie p. Świtalskiego o po- 
trzebie wprowadzenia w życie prawd 
prostych ałe nie widzi om żadnej dro- 
gi, któraby mogła prowadzić do urze- 
czywistnienia konstytucji a la B. B. Ani 
Sejm obecny na nią się nie godzi, ani 
nowe wybory nie dałyby większości 
dla tego projektu, ani Rząd nie chce 
podobno oktrojować nowej konstytucji. 
„Czas” oczekuje więc czegoś nowego, 
jakiegoś zaskoczenia społeczeństwa 
przez Rząd, a raczej przez Piłsudskie- 
go, ale nic nie może powiedzieć, czy i 
w jakiej formie, ani kiedy to nastąpi. 

Po 3 i pół latach rządów sanacyjnyzh! 

„Nasz Przegląd” nie spodziewa się 
od nowej sesji sejmowej niczego pocie- 
szającego, W swoich narzekaniach na 
wszystko i wszystkich organ żydowski 
ma tyle tylko racji, że słusznie wytyka 
cały nonsens walki o nową konstytucję. 
śdy tyle innych żywotniejszych rzeczy 
czeka daremnie na rozwiązanie, 

Varia, 

W „Gazecie Warszawskiej" pos, 
Stroński usiłuje wyśmiać demokrację 
bronią samych demokratów. Nie jest to 
rzecz trudna, gdy się za demokratów 
uważa posłów z B. B., a nawet.. Bur- 
dy z BBS, P, Stroński sam nie wydaje 
się być fachowym rzeczoznawcą w 
sprawach demokracji, skoro nowoczes- 
ną demokrację rozpoczyna już od okre- 
su rewolucji francuskiej jakgdyby w cią- 
gu ok, 150 lat, dzielących nas od tej 
rewolucji, nie zaszły żadne zmiany. 
Nieco socjalizmu, szczypta marksizmu 
przydałaby się także p. Strońskiemu, o 
ile nie chce, by go traktowano z epoki 
z przed 150 lat. 

„Kurjer Poranny” ogłasza wywiad z 
tow. Locquin, który niedawno przewo- 
dził wycieczce parlamentarzystów fran- 
cuskich w Polsce, Oświadczył on m. in.: 

„W każdym razie ctwierdzam, że 
wszyscy parlamentarzyści francuscy, 
którzy niedawno bawili w Polsce, wy- 
nieśli przeświadczenie, że o ile młoda 
i dzielna Rzeczpospolita jest zdecydo - 
wanie pokojowa, o tyle z drugiej stro- 
ny nie mniej bezwzględnie stoi przy 
swej niepodległości narodowej i przy 
nienaruszalności swego terytorjum. 

„Polska uznała za swoją wielką de- 
wizę Rewolucji Francuskiej: Jedna i 
Nierozdzielna! 

„Niepodobna utrwalić pokoju ewo- 
pejskiego, nie biorąc w rachubę tej nie- 
złomnej i nie cofającej się w obronie 
praw swych przed walką śmiertelną 
woli narodu polskiego“, 

B. 
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WYJASNIENIE | 


Wczorajsza „samacyjna” prasa popo- 
ca, PRAI ogłosiła wiadomości, że re- 
daktor odpowiedzialny „Robotnika“ 
tow. M. Murawski skazany został przez 
Sąd Okręgowy na trzy miesiące aresz- 
tu z powodu zamieszczenia w „Robotni- 
ku“ z dn. 24 lipca notatki p. t. Któż to 
taki?, notatki, zapytującej „czy to baj- 
ka, czy też prawda?“, że pewien wyso- 
ki dygnitarz policji państwowej miał 
szereg przykrych zajść w związku ze 
spoliczkowaniem kelnera. „Przegląd 
Wieczorny“ wydrukował tę wiadomość 
w formie następującej: 

„Sąd... skazał p. M, Murawskiego... 
za umieszczenie wiadomości, dotyczącej 
pułk. Maleszewskiego, głównego ko- 
mendanta policji”. 

a „Kurjer Czerwony“ powiadomił, że 
poprzednio 

„Sąd pokoju uniewinnił, p. M. Mu- 
rawskiego, opierając się na dobrej wiz- 
rze redakcji, bowiem wzmianka tole- 
gała na notatce, udzielonej przez pos, 
Niedziałkowskiego”, 

W związku z tą sprawą pozostaje, 
(ak się okazuje, „list otwarty” p. pułk. 
Maleszewskieśo, opublikowany nie- 
dawno w prasie „sanacyjnej”, a wspomi- 
nający o „pośle N.". Dla uniknięcia nie- 
porozumień stwierdzamy: 

1) że motywy wyroku sądu grodzkie- 
$o brzmiały — o ile nam wiadomo — 
zgoła odwrotnie, niż podał „Kurjer 
Czerwony”; wskazywały one na to, iż 
notatka p. t. Któż to taki? nie zawiera 
żadnych cech przestępstwa; 

2) że tow. Marjan Murawski, redak- 
tor odpowiedzialny „Robotnika“, nie 
powoływał się bynajmniej na rzekome 
„udzielenie' owej notatki przez tow. 
Niedziałkowskiego, stwierdził jedynie— 
zgodnie z zasadą, ustaloną w naszej re- 
dakcji, — że tow. Niedziałkowski, jako 
redaktor naczelny, bierze na siebie 
pełną odpowiedzialność za treść każde- 
go numeru „Robotnika“; 

3) że sama notatka p. t. Któż to taki? 
nie zawierała żadnych nazwisk; 

Notatkę otrzymaliśmy z xół najzupeł- 
niej nie związanych z „Robotnikiem'; 
skreśliliśmy z niej nazwisko i ustępy 
drastyczne, ograniczając się do posta- 
wienia pytania: „Czy to bajka, czy też 
prawda''?; 

4) „dowodu prawdy” nie przeprowa- 
dzaliśmy, ponieważ nikt od nas tego 
dotychczas nie żądał, ponieważ, na- 
stępnie, notatka nie oskarżała nikogo, 
a tylko zapytywała. 

Redakcja „Robotnika”. 
** 
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„Jak piszemy wyżej, Sąd Grodzki, 
oddz. X, wyrokiem z 10 lipca r. b. tow. 
Murawskiego uniewinnił.  Oskarżał 
wówczas podprokurator Sztrumpf, któ- 
ry od wyroku apelował. 

Wczoraj więc, w Wydziale Odwoław- 
czym Sądu Okręgowego rozpatrywano 
sprawę ponownie, pod przewodnictwem 


sędziego Różyckiego. Tow. Muraw- 
skiego bronił mec. tow. Józef Litauer, 

Przed sprawą podprokurator złożył 
Sądowi list p. Maleszewskiego, ogło- 
szony w niektórych pismach przed kil- 
ku dniami oraz dwa numery „Słowa 
Radomskiego", które po wydrukowaniu 
notatki o zajściu opisanem w „Robot- 
niku” później ją sprostowało. Podpro- 
kurator dorzagał się przyłączenia tych 
przedmiotów do akt. 

Tow. mec. Litauer zaprotestował, 
przeciwko przyłączaniu listu, gdyż mia- 
łoby to pozór wpływania listem na sąd, 
artykuły zaś „Słowa n> mogą być w 
sprawie żadnym argumentem. 

Sąd przychylił się do zdania tow. Li- 
tauera, 

Obrońca mec. tow. Józef Litauer na 
wstępie stwierdził, że i skarga apela- 
cyjna i przemówienie podprokuratora 
mają charakter taki, jakśdyby nie były 
wcale przeznaczone dla prawników. 

Obrońca wysunął trzy momenty, 
Mianowicie + w aktach sprawy niema 
ustaleń, że wiadomość „Robotnika 
jest nieprawdżiwą, a nie można prze- 
rzucać dostarczania dowodu prawdy 
na oskarżonego, gdyż notatka zwrócona 
była do władz o ustalenie prawdziwo- 
ści wiadomości. Nie ustalono też niczem, 
żeby notatka była drukowana ze świa- 
domością jej nieprawdziwości, gdyż wo- 
góle niema mowy o świadomości, skoro 
notatka była zapytaniem i domagała się 
od władz wyjaśnień, Trzeba byłoby u- 
stalić, że wiedzieliśmy, iż jest niepraw- 
dziwa, a wszak prawdziwość jej lub 
nieprawdziwość nie została ustalona. 
Wreszcie wiadomość o jakimś postęp- 
ku dygnitarza państwowego nie może 
budzić w społeczeństwie niepokoju, 
niepokój ten budzi tylko brak stwier- 
dzenia jej prawdziwości. Inaczej. nie 
możnaby wogóle pisać np. o sądzeniu 
urzędników państwowych, gdyż to 
„wzbudza niepokój publiczny”, 

Tow. mec. Litauer prosił w konkluzji 
o uniewinnienie tow. Murawskiego. 

Po replice podprokuratora i ponow- 
nem, krótkiem przemówieniu obrońcy, 
Sąd po blisko półgodzinnej naradzie 
ogłosił wyrok skazujący tow. Muraw- 
skiego na 3 miesiące aresztu oraz zde- 
cydował konfiskatę numeru „Rob”, w 
którym była inkryminowana notatka. 

Prócz tow, Murawskiego, skazani zo- 
stali również redaktorzy odpowiedzialni 
„Gazety Warszawskiej”, „A. B. C" i 
„Wieczoru Warszawskiego" po 3 mies. 
aresztu każdy. 

Obrońca niezwłocznie 
skargę kasacyjną. 

x 


zapowiedział 


4 
Warto dodać, że kolegjum Sądu Okrę- 
gowego przed kilku tygodniami przeka- 
zało sprawy prasowe XI oddziałowi 
Sądu Grodzkiego, wyłączając je tem sa- 
mem z zakresu kompetencji X oddz. 
Sądu Grodzkiego. 


ZATARG PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


Z MAGISTRATEM 
W CIĄGU PIĘCIU DNI ZNALAZŁY SIĘ I PIENIĄDZE W MAGISTRACIE 


Magistrat warszawski rozesłał do 
prasy komunikat, który jest odpisem 
wniosku w sprawie załatwienia żądań 
bloku związków zawodowych o wypła- 
cenie jednorazowej zapomogi w wyso- 
kości 50% miesięcznej płacy. 

Wniosek Magistratu proponuje wy- 
płatę 25% płacy na rachunek trzyna- 
stej pensji i 25%, jako zapomogę któ- 
ra będzie zwrotna dopiero po 1 kwiet- 
nia r. 1930, to znaczy z nowego bud- 
żetu. 

W tej chwili nie chcemy rozważać 
przed posiedzeniem Komisji finansowo- 
budżetowej Rady Miejskiej sprawy po- 
krycia budżetowego, ale uprzedzamy 


Magistrat, by jednak był łaskaw spra- 
wę wypłaty 50% zapomogi załatwić 
jaknajszybciej, bo zima zbliża się bar- 
dzo szybkiemi krokami i pracownicy 
miejscy muszą nareszcie wiedzieć, co 
otrzymają, jako zapomogę. 

Trzebaby nareszcie położyć kres tej 
demagogji, która pod rządami p. Jawo- 
rowskiego święci chwilowe sukcesy na 
ratuszu warszawskim, 

Jeżeli Magistrat znalazł pien'ądze na 
wypłatę zapomogi zwrotnej, to może 
w czasie dyskusji nad budżetam* na rok 
1930-31 znajdą się odpowiednie pozy- 
cje na umorzenie tych zapomóś, 


„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" P. PRYSTORA 
JESZCZE JEDNA ZARZĄDEM POD KOMISARSKIM 


Rada i Zarząd Kasy Chorych w Żyw- 
cu zostały przez okręgowy urząd ubez- 
pieczeń we Lwowie rozwiązane. Komi- 


sarzem Kasy zamianowany został. p, 
komisarz Kasy w N. Targu. 


KOMISARZ Z KWALIFIKACJAMI... 


Komisarzem Powiatowej Kasy Cho- 
rych w Nowym Targu mianowany zo- 
stał, w miejsce przeniesionego do Żyw- 
ca komisarza Pańskowskiego, majster 
stolarski Józef Jączy. Nominacja ta wy- 
wołała w Nowym Targu i Zakopanem 
ogromne zdumienie, gdyż pan ten był 


` 


ostatnio prezesem zarządu z wyborów 
i za jego to rządów zarząd został roz- 
wiązany przed kilku laty, z powodu 
nieudolnej gospodarki. W międzyczasie 
był kilkakrotnie karany za rozmyślne 
niezgłaszanie swoich pracowników do 
Kasy Chorych. 


ŚMIERĆ ROBOTNIKA PRZY PRACY 


Skutki rządów Komisarskich 


Nowomianowani komisarze Kas Cho- 
rych wprowadzają do lecznictwa kaso- 
wego „sanację', polegającą na określe- 
niu z góry, ile ubezpieczony „może“ 
chorować. Jak to wygląda w praktyce, 
dowodzi między innemi świeży przy- 
kład z Sosnowieckiej Kasy Chorych, 
rządzonej oszczędnie przez komisarza, 
9. majora Wąsowicza, 

Robotnik kopalni „Paryż”, nazwis- 
kiem Wojtusik, uległ ciężkiemu wypad- 
kowi przy pracy, lecz, dziwnym sposo- 


bem, dwukrotne komisje lekarskie, któ- 
re z polecenia p. komisarza mają zgóry 
określony „kontyngent* chorych — za 
każdym razem uznawały Wojtusika za 
zdolnego do pracy i za zdrowego. 

Po drugiej komisji Wojtusik, któremu 
odebrano zasiłek chorobowy, zmuszony 
był udać się do pracy, lecz gdy przy- 
był do warsztatu, zmarł przy pracy. 

Tak wygląda „radosna twórczość” 
sanacyjnych komisarzy Kas Chorych. 


„ROBOTNIK“, wtorek, 22 października. 


Kronika polityczna 


„SENSACYJNA'* WIADOMOŚĆ 
AGENCJI PRESS, 

'Agencja PRESS dowiaduje się, że w o- 
statnich dniach ustalono następujący tryb 
postępowania przy ratyfikacji umów mię- 
dzymarodowych: W razie wątpliwości, czy 
dana umowa międzynarodowa może być ra- 
tyfikowana bez zgody Sejmu, czy też wy- 
maga tej zgody w sprawach umów handlo- 
wych z celnych oraz umów, które stale ob- 
ciążają państwo pod względem finansc- 
wym, albo też zawierają przepisy prawne, 
obowiązujące obywateli, lub wreszcie wpro- 
wadzają zmiany granic państwa, a także 
przymierza — p. Minister Spraw Zagranicz- 
nych przedstawiać będzie daną sprawę Pre- 
zesowi Rady Ministrów, w celu rozstrzyg- 
nięcia wątpliwości, w porozumieniu z Mi- 
nistrem Spraw Zagranicznych i Ministrem 
Sprawiedliwości. 

Umowa międzynarodowa, która, zdaniem 
Ministra Spraw Zagr„ może być bezsprze- 
cznie ratyfikowana przez Prezydenta Rzpli- 
tej bez zgody Sejmu, powinna być, przed 
dokonaniem ratyfikacji, podana do wiado- 
mości Premjera, Ministra Sprawiedliwości 
oraz zainteresowanych ministrów, w celu 
nadesłania Ministrowi Spraw Zagranicz- 
nych ewentualnych uwag w terminie 14- 
dniowym. Po upływie tego terminu, wzglę- 
dnie po uzgodnieniu ewentualnych uwag, 
dokument ratyfikacyjny, kontrasygnowany 
przez Ministra Spraw Zagranicznych wraz 
z daną umową międzynarodową oraz pis- 
mem „twierdzającem zbędność zgody Sej- 
mu i ewentualnym protokułem o uzgodnie- 
niu zgłoszonych uwag, winien być nadesła- 
ny do Premjera w celu umieszczenie jego 
kontrasygnaty oraz skierowania do ratyfi- 
kacji przez Prezydenta Rzplitej, 

(Jak nas informują z kół zbliżonych 
do Ministerjum Spraw Zagranicznych, 
wiadomość ta jest całkowicie wyssana 
z palca. 

Sądzimy jednak, że w interesie spra- 
wy leży ukazanie się urzędowego za- 
przeczenia, boć przecie cała ta „sensa- 
cja" może wywołać skandal międzyna- 
rodowy. 'Przyp. Red.) 


GENERAŁ SOSNKOWSKI U MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO. 

W godzinach południowych Marsza- 
łek Piłsudski przyjął generała K. Sosn- 
kowskiego, z którym odbył dłuższą 
konferencję, (A. W.) 


UMORZENIE 


DOCHODZENIA SĄDOWEGO 
PRZECIWKO ZWIĄZKOWI 
ABONENTÓW TELEFON. 


W maju b. r. Komisarjat Rządu, na sku- 
tek wiadomości o nadużyciach w Związku 
Abonentów Telefonicznych, przerwał dzia- 
łalność tego Związku, oraz wszczął docho- 
dzenie karne przeciwko członkom Prezy- 
djum Zarządu. 

Po szczegółowem i trwającem  bezmała 
pół roku dochodzeniu, okazało się, iż do- 
niesienie o rzekomych nadużyciach w Związ- 
ku było fałszywe i bezpodstawne, 

W dniu wczorajszym decyzją Prokurato- 
ra Sądu Okręgowego (za L. dz, 12927/29) 
dochodzenie przeciwko Zarządowi Związku 
Abonentów Telefonicznych zostało u norzo- 
ne. Postawione zarzuty okazały się aiezgo- 
dne z rzeczywistością. 


LEOPOLD STAFF 


LAUREATEM NAGRODY 
LITERACKIEJ M. LWOWA 


Wczoraj wieczorem odbyło się posie- 
dzenie komitetu nagrody literackiej m. 
Lwowa imienia : Kornela Ujejskiego. 
Przewodniczył obradom komisarz rzą- 
dowy prof. Nadolski, W skład komitata 
wchodzili profesorowie Uniwersytetu 
Jana / Kazimierza, przedstawiciele 
Związku Litera.ćw, Towarzystwa Dzien- 
nikarzy Polskich, „Ossolineum', rady 
przybocznej i magistratu, Komitet je- 
dnomyślnie uchwalił przyznać swą na- 
grodę w wysokości 7.500 zł. na r. 1929 
Leopoldowi Staifowi za całokształt je- 
go pracy literackiej. W przyszłym mie- 
siącu odbędzie się przyznanie dwuch 
nagród naukowych, a wręczenie dyplo- 
mów trzem laureatom odbędzie się w 
grudniu. (P. A. T.). 


SPROSTOWANIE 


„ W niedzielę podaliśmy wiadomość, 
że p Józef Epsztajn, który zdefraudo- 
wał w wieluńskiej Kasie Chorych kilka 
tysięcy zł, otrzymał posadę egzekuto- 
ra oraz inkasenta tej Kasy „dzięki 
szwagrowi swemu pos. Szczypiorskie- 
mu“, Wczoraj otrzymaliśmy dane, po- 
zwalające nam stwierdzić, że pos. A. 
Szczypiorski wpływu na udzielenie po- 
sady p. Epsztająowi nie wywierał, 
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Wiadomości z całego kraju- 


BRZEZINY ŚLĄSKIE 


WIELKIE ZWYCIĘSTWO SOCJALISTYCZNĘ NA KOPALNI 
„ANDALUZJA" 


W tych dniach na kopalni „Anda- 
luzja' w Brzezinach Śląskich odbyły 
się wybory do Rady Zakładowej. O 
wyborach tych jest zupełnie cicho w 
prasie burżuazyjnej polsko-niemiec- 
kiej, albowiem wyniki są poprostu 
sensacyjne, Centralny Związek Gór- 
ników zwyciężył na całym froncie. 

Mianowicie wysunięto tylko dwie 


listy: C. Z. G. oraz Z. Z. P. Upraw- 
nionych do głosowania było 1170 
górników, głosowało 1005. 

Okazało się, że C, Z. G, skupił 798 
głosów, Z. Z. P. zaś tylko 193. Wo- 
bec tego C, Z, G. otrzymał 8 manda- 
tów i 1 uzupełniający, a Z. Z, P. tyle 
ko 1 mandat i także 1 uzupełniający 


SOSNOWIEC , 


PREZES B. B. W SOSNOWCU SKAZANY ZA NADUŻYCIĄ 
| I ŁAPOWNICTWO 


Przed sądem okręgowym w Sosnow- 
cu odbyła się rozprawa przeciw inży- 
nierowi Stanisławowi .Borkowskiemu, 
prezesowi sosnowieckiej grupy B. B. o 
to, że jako kierownik państwowego u- 
rzędu pośrednictwa pracy, dopuszczał 
się, wraz z szeregiem funkcjonarjuszów 
tego urzędu, nadużyć, polegających na 
przyjmowaniu łapówek: od bezrobot- 
nych za ułatwienia wyjazdu zagranicę, 
dostarczenie pracy, a nawet wyjedna- 
nie zapomogi, Nadto Borkowski popeł- 
niał nadużycia przez wykazywanie w 


Widmo strajków w 


Z górą rok czasu oczekują marynarze 
zawarcia umowy zbiorowej, która by 
regulowała warunki pracy i płacy w 
żegludze morskiej, Nieustępliwe stano- 
wisko armatorów spowodowało wrze- 
nie wśród marynarzy, mogące każdej 
chwili wyrazić się wstrzymaniem ru- 
chu morskiego. W dniach 16 i 17 b. m. 
odbyła się konferencja Zw. Zaw. Trans- 
portowców Rzeczypospolitej Polskiej 
ze Zw. Arm. Polsk, w Gdyni, w której 
wzięli udział przedstawiciele Z. Z, T. 
Oddziału Żeglugi Morskiej i delegaci z 
okrętów, z tow. Woźniakiem na czele, 
jakoteż przedstawiciel Zarządu Głów- 
nego Z. Z. T., tow. Cimermann z War- 
szawy. Dla prowadzenia i kierowania 
akcją marynarzy wyjechał również do 
Gdyni sekretarz okręgowy K. C. Z. Z, 
tow, Guziałek z Grudziądza. 


"Na konferencji zjawili się ludzie z 
Zjedn. Zaw. Polskiego i faszystowskiej 
Federacji Pracy, nie mający nic wspól- 
nego z marynarzami, usiłowali udarem- 
nić rokowania nad projektem umowy, 
przedstawionym Związkowi Armato- 
rów Polskich przez Z. Z. T. już w sierp- 
niu b, r, wskutek czego odroczono ro- 
kowania na dzień 21, 22 i 23 b. m. 
iRozgoryczenie marynarzy, z powodu 
taktyki odwlekania Zw. Armatorów 
Polskich, oraz rozbijackiego postępo- 
wania Z. Z. P. i Federacji Pracy wzro- 
sło do tego stopnia, że załoga s/s 
„Premjera'* Polsko-Bryt. Tow. Okr. po- 
stanowiła nie wypłynąć na morze i, 
tylko dzięki spokojnej postawie kie- 
rowniczych czynników Z, Z. T, ruch 
normalny został utrzymany:y 
Przybywające codziennie statki z P, 
P. „Żeglugi Polskiej” i PolskosBkand. 
Tow. Transp.. „Poskarob' - przyłączają 
się do stanowiska załogi s/s „Premjer” 


Wczoraj odbyła się konferencja 
u inspektora pracy w sprawie wa- 
runków pracy robotników - drzew- 
nych w firmie „Gloeh' na Pradze, 
W. konferencji uczestniczyli dele- 
gaci robotników z przedstawicielem 
Zw, Rob, Drzewn., Oddział I, na Pra- 
dze — oraz przedstawiciel kierow- 
nictwa fabryki. 


W rezultacie firma zobowiązała 
się: 1) przyjąć z powrotem do pracy 
wydalonego uprzednio delegata, 2) 


,W związku z naszą sobotnią 
wiadomością o uchwale ogólnego 
zebrania warszawskiego oddziału 
kelnerów w sprawie podatku od 
spożycia w restauracjach i cukier- 


LEKCJE RYTMIKI I PLASTYKI DLA 
KOBIET. 

prowadzić będzie K. R. K., S. „Start”, 

poczynając od soboty 2 listopada, pod 

kierunkiem pierwszorzędnej instruktor- 


przychodach sum mniejszych, aniżeli 
faktycznie wpłacano. 

Rozprawa wykazała prawdziwość za- 
rzutów, zawartych w akcie oskarżenia. 
Sąd ogłosił wyrok, skazujący Borkow* 
skiego na rok więzienia, Jeden z jego . 
pomocników, Lepiasz, został skazany 
na półtora roku więzienia, inny pomoc- 
nik Górecki na osiem miesięcy, a o- 
skarżony Moń na osiem miesięcy wię- 
zienia, Zaznaczyć należy, że poprzed- 
nio już Borkowski został skazany na 
8 miesięcy więzienia za nadużycia w 
Lidze morskiej i rzecznej. 


GDYNIA 


WALKA MARYNARZY MORSKICH O UMOWĘ ZBIOROWĄ 


żegludze morskiej? 


z tem, że uznają, jako jedynych i wyłącz: 
nych swych reprezentantów przedsta: 
wicieli Z. Z. T. i, w razie dalszego pro- 
wokacyjnego stanowiska Zw. Armato- 
rów Polskich jakoteż rozbijaczy z Z. Z. 
P. i Federacji Pracy, przystąpią do 
strajku. Przygotowania są w pełnym 
toku. 

Marynarze polscy, wyjęci z pod usta- 
wodawstwa socjalnego w Polsce, żąda- 
ją słusznie należnych im praw. Od 
Związku Armatorów zależeć będzie, 
czy wybuchnie walka, w której spotka- 
ją się ze zdecydowaną postawą mary- 
narzy, Odpowiedzialność za skutki 
wstrzymania ruchu morskiego spada na 
armatorów i rozbijaczy enperowskichy 
oraz rządowych „prystorjanów”. 9 
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RADOM 
STRAJK ROBOTNIKÓW 
SZEWCKICH TRWA 


Strajk robotników 
Radomiu trwa już szósty tydzień. 
Pracodawcy, postanowili wyśłodzić 
robotników — i w ten sposób zmu- 
sić ich do powrotu do pracy bez 
żadnej podwyżki, Położenie strajku: 
jących robotników jest b. ciężkie. 


** 
* 


szewckich w 


Zarząd Główny Centralnego Związ' 
ku Robotników Przemysłu Skórzane- 
go ponownie wzywa wszystkie Od. 
działy do natychmiastowego opo- 
datkowania członków na rzecz straj- 
kujących robotników w Radomiu. 
Zebrane pieniądze należy śpiesznie 
nadsyłać pod adresem przewodn. Od- 
działu w Radomiu, tow, Stanisława 
Kowalczyka, Radom, ul, Basenowa 
Nr. 18, Dom miejski, 


OR LCCN COCO ZAK E ESE a A 
Życie i pracą Robotniczej Warszawy 


LIKWIDACJA ZATARGU W FIRMIE „GLOEH“ 


wypłacić zaległe zarobki w ciągu 
miesiąca, 3) rozpocząć wydawanie 
urlopów począwszy od bieżącego ty- 
godnia, 4) wszelkie sprawy z pra- 
cownikami regulować tylko przy po- 
średnictwie delegatów, 5) stosować 
płace według obowiązującego cenni- 
ka, 6) gwarantować lon przy akor- 
dach oraz przestrzegać bezwarunko- 
wo przepisów ustaw ochronnych. 


W ten sposób zatarg został zli 
kwidowany. 


0 INKASO MAGISTRACKIEGO PODATKU OD SPOŻYCIA 


niach — nadmieniamy, iż termin 
wejścia uchwały w życie, pozosta- 
wiony został przez ogólne zebranie 
do decyzji Zarządu Oddziału. 


ki-specjalistki, Opłata 2 złote miesięcz: 


nie. Zapisy i informacje e od 
7—8 wieczór w lokalu klubu: Warecka 
nr, 7, II piętro. 
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"SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU 
TAJEMNICZY LIST DO POLICJI 


Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


. P. . 


WTOREK, 22 b. m. 


Koło Elektrowni PPS, O godz. 6 w loka- 
lu ZZK., Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
się zebranie członków Koła. 

Dzielnica Nowe - Brudno, O godz. 7 w. 
w lokalu Dzielnicy, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu. 


Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz, w lo- 
kalu, Przemyska 18, odbędzie się posiedze- 
na Komitetu. 

Dzielnica Mokotów. O godz. 5 popoł. w 
lokalu, ul. Chocimska 23 (ZZK), odbędzie 
się zebranie Komitetu Dzielnicowego. O 
przybycie proszeni są tow, tow.: Łukasiak, 
Laszczko, Ruciński  Domaszewski, Liszewe- 
ki, Łatkowski, Gerlach i Wolczyński, 


ŚRODA, 23 b. m. . 


Dzielnica Marymont, O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Mickiewicza 1, klatka schodowa 12, 
referat wygłosi tow, Antoni Zdanowski 
„Polityka gospodarcza Rządu" 

Dzielnica Pocztowa. O godz. 7, w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się posie- 
dzenie Komitetu Dzielnicy, 


RUCH KOBIECY 


WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIE- 
CY P. P. S. zawiadamia, że dziś, t. j. 
dn. 22 b, m, o godz. 7 wieczorem, od- 
będzie się Wieczór dyskusyjny na temat 
obecnej sytuacji polityczmej z refera- 
tem tow. sen. Kłuszyńskiej. 


Warsz. Wydz. Kob, łącznie ze Związkiem 


Spożywców organizuje od dn. 1 listopada ` 
r. b, lekcje śpiews chóralnego i lekcje tañ- 


ca. Zapisy przyjmuje tow, Rybakowa co- 


dziennie od godz. 5 do 7, Warecka 7 i tow.: 


Gelbras od 5 do 7, Długa 19, 


WARSZ. WYDZ. KOBIECY P.P.S. 
zawiadamia, że kartki uprawniające do 
50% zniżki na biletach do teatru „Ate- 
neum“ są do nabycia codziennie od 6— 
8 u tow. Rybakowej, Warecka 7, tow. 
Klimowej, Leszna 53 i tow. Gielbrasa, 


Długa 19. 
MŁODZIEŻ 


Egzekutywa K, C. Org. Młodz, T. U. R. 
odbędzie swe posiedzenie we wtorek, o 
godzinie 8.30 wiecz. Warecka 7. 

Z. N. M. S, Dziś o godz. 18, w lokalu 
przy ul. Długiej 19, odbędzie się walne zebra- 
rie Kół uczelnianych S. G. G, W. i W. S. 
H, Obecność wszystkich członków koniecz- 
na. ' 


Koło saniókształówniowe Nr I (poświęco- 
ne Deklaracji Ideowej ZNMS,) odbędzie się 
dziś o godz. 19, w lokalu przy ul, Długiej 19. 


Rth kult.-oświatowy 


ODCZYT T. U. R. 


Dziś, t. j. dnia 22 b. m. o godz. 6-ej, 
odbędzie się III odczyt prof, E. Fore!le 
ż cyklu organizowanego przez Oddział 
Warsz, T. U. R=a p. t. „Ewolucja w 
wszechświecie” 

Wykłady odbywają się w gimnazjum 
Związku Zawodowego Nauczycieli, Żó- 
rawie 49, Wstep 10 gr. 


BATEA a R gr BY eno T a aai BYT R 


UROCZYSTE ZEBRANIE 
DZIELNICY JEROZOLIMSKIEJ P, P. S. 


W niedzielę, dn. 27 b. m., o godz. 10 rano, 
w rocznicę pierwszego zebrania Dzielnicy po 
rozłamie, odbędzie się w sali Zw, Rob. Przem, 
Metalowego, Leszno 53 


UROCZYSTE ZEBRANIE 
DZIELNICY JEROZOLIMSKIEJ P. P, S. 


W zebraniu wezmą udział přzedstawiciele 
władz P. P. S. oraz honorowy przewodni- 
czący Dzielnicy, tow. poseł Arciszewski. 
W czasie uroczystości nastąpi odsłonięcie 
Sztandaru Organizacji P, P. S, w Budowie 
Parowozów. 

Uroczystość uświetni część koncertowa, 


Komitet 
Dzielnicy Jerozolimskiej P.P.S. 


WERE BONE a EIEEE BZ POGÓRZA GD, 


Dr. Jan Ałapin Sirya si 


(obok Marszałk.) 
Weneryczne, 


ilis, tryper. Niemoc płc, 
chor. skórne. alizy krwi i tryprowe. Ro- 
botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 81/2 wieczór. Niedz. i Święta 
do 2 pp. 


Wa WOTA ag tj YJ 


weneryczne Akórze jarach elektro- 


Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r, 3 — 9 w, HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe. 


BAAS OP, BO Ty LEARN POPEYE) 
PIES SIĘ PRZYBŁĄKAŁ, 


W niedzielę, 20 b. m.  przybłąkał się na 
rogu ul. Wolskiej i Młynarskiej mały biały 
pies. Właściciel może się zgłosić w godzi- 
nach popołudniowych Młynarska 41 m. 10. 


Wczoraj około godziny 15 m, 20, na cmen- 
tarzu Powązkowskim, w okolicy 4-ej bramy 
rozległ się wystrzał rewolwerowy. Nadbie- 
gła na odgłos wystrzału służba cmentarna 
ujrzała w kwaterze 285, w rzędzie 5 jakie- 
goś mężczyznę z raną postrzałową czaszki. 
Samobójca trzymał w kurczowo zaciśniętej 
dłoni rewolwer. Przybyły lekarz Pogotowia 
skonstatował śmierć, Przy denacie nie zna- 
leziono żadnych dokumentów osobistych, 
jedynie kartkę treści następującej: „Do po- 
licji państwowej, Niniejszym stwierdzam, że 
udziału w napadzie nie brałem, Rewolwer 
dostałem od.. w celach włssnej obrony, po- 


nieważ mam dużo wrogów. Zeznaję, że je- 
stem niewinny, a nie mogąc znieść hańby, 
jaka mnie czeka, popełniłem samobójstwo. 
Niech mnie Bóg osądził*, Na miejsce wy- 
padku przybyła policja 5-go komisarjatu i 
przedstawiciel urzędu śledczego. Z zeznań 
słażby wynika, że tajemniczy denat już od 
rana chodził po cmentarzu, Istnieje przy- 
puszczenie, że denatem jest jeden ze spraw- 
ców zamordowania w dniu 9 b. m, małżon- 
ków Franciszki i Leona Gąsiorowskich, wła- 
ścicieli sklepu spożywczego przy ul. Strze- 
leckiej Nr. 21 


ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU 


W pobliżu Piastowa 


rzucił się pod po- | Stanisław Cieślak. Przyczyna samobójstwa 


ciąg i poniósł śmierć na miejscu 31-letni | nieustalona. 


KIEROWCA UJĄŁ ZŁODZIEJA Z ŁUPEM 


Dyrektor firmy „Polski Fiat* przyjechał 
autem pod lokal „Oazy” na ul. Wierzbo- 
wej, pozostawiając wóz bez dozoru. Sko- 
rzystał z tego jakiś opryszek i skradł ko- 
ło zapasowe z oponą wartości 400 zł. Zło- 
dziej, dźwigając łup, zwrócił się do kie- 
rowcy taksówki Antoniego Macieszewskie- 
go na pl. Saskim, proponując kupno koła, 


Kierowca rzekomo zgodził się, wziął koto 
i polecił nieznajomemu wsiąść do samocho- 
du, poczem przewiózł złodzieja do 12 ko- 
mis., gdzie okazało się, że jest to Józeł 
Bębski. Przesłano go do sądu pokoju 20-go 
oddziału. Skradzione koło zwrócono właś- 
cicielowi. 


FATALNY SKOK Z TRAMWAJU 


Wczoraj w południe, przed domem ur. 146 | wstrząsu mózgu 


przy ul, Czerniakowskiej wyskoczył z tram- 
waju linji „2” 50-letni Franciszek Karpo- 
wnik, mieszkaniec Wilanowa, 


Doznał on 


oraz potłuczenia twarzy. 
Poszwankowaneśo  przewiozło Pogotowie 
do szpitala św. Rocha. 


ROŁDRY 


REKLAMOWE . . . zł. 23.50 
SATYNOWE . . . . „ 28.50 
SATYNOWE zo . 31.— 
LIBERTY . . . „ 40.— 
LIBERTY prima. . 50.— 

ADAMASZKOWE od zł. "60 do. 125— 


PÓŁWEŁNIANE. . . . . zł. 75— 
WEŁNIANE prima . „100.— 
JEDWABNE „ . . . „120— 


GWARANTOWANEJ JAKOŚCI 


FIRANKI 


taniej niż wszędzie. 


Fr. Maciejowski 
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CHOROBA 
KTÓRĄ SIĘ PIELĘGNUJE 


' Starość jest chorobą, którą się pielęgnu- 
je, pisze B. Faguet. Pielęgnuje się ją za- 
pomocą hygjeny, ekonomji sił, « mądrości, 
zdrowego rozsądku, życiem uporządkowa- 
nem i zdrowem, 

Życie powinno być przygotowaniem do 
starości, do której nas wszystko ma przy- 
gotowywać, ponieważ wszystko ją zapow'a- 
da. Czas mija, należy czuć, jak on mija, 
dobrze się przekonać, że mija, 


Patrząc na starców, przechodzących koło 
ciebie, mówisz sobie: „I ja będę taki, będę 
nawet szczęśliwy, jeżeli będę taki — i naj- 
gorętsze pragnienie, jakie żywię, jest, aby 
stać się takim”, 

Starość jest to rodzaj odrętwienia całej 
istoty: zmysłów, serca i umysłu. Umysł 
starca, nie mńiej, jak zmysły — jest częś- 
ciowo sparaliżowany. Pozostaje mu właś- 
nie dość, aby rozumieć, że już go traci. 

Starość jest przykra, ponieważ. czuje, że 
zawadza. Nie służy do niczego lub służy do 
rzeczy bardzo błahych. Niedołężny starzec 
jest w rodzinie zawadą, Czuje on ile kło- 
potu przysparza swoją osobą, cierpi nad 
tem i stara się wszystkich przykrości oto- 
czeniu oszczędzić, Robi się małym, niezna- 
cznym nijakim. Wtedy jednak traktowany 
bywa, jako zamknięty w sobie, ponury, 
przykry, trudny w towarzystwie. Ma on do 
odegrania rolę, którą jest niezmiernie tru- 
dna. Wnioskuje stąd, że czas opuścić scenę. 


Cóż dopiero powiedzieć można o star- 
cach chorych, potrzebujących stałej pielę- 
śnacji? Ci cierpią podwójnie, A przecież 
starość winna być radością z tego, cośmy 
posiali, winna być wiekiem żniwa dokona- 
nego. 

Jakże tedy przygotowujemy się do sta- 
rości, z jakiego to siewu żniwo żąć bę- 
dziemy? 

Po tym ponurym obrazie starości, rzy 
możecie twierdzić, że można nie myśleć o 
zabezpieczeniu sobie spokojnej i niezależnej 
starości? Czy, możecie z całą pewnością 0 
czyć na to, że na stare lata wyciągną się 
do was życzliwe ręce, które was przygar- 
ną, otulą, nakarmią i napoją? 

Tylko na to możemy liczyć, co. sobie wła- 
sną przezornością zabezpieczymy. Tylko te- 
raz, przy zdrowiu, sile i pracy musimy od- 
kładać część zarobków z myślą o Jutrze. 
Tylko zawarcie Ubezpieczenia Życiowego 
w P. K. O. zabezpieczy nam na stare lata 
i czarną godzinę kapitał, pozwalający w 
spokoju spożywać owoce pracy całego ży- 
cia. Jeszcze dziś napiszcie do Centrali P, 
K, O, w Warszawie po warunki ubezpie*- 
czenia. M. Cz. 


ĖS Z ZZOZ Z ZZOZ nw wn A 0 


KRONIKA 


STAN POGODY. 


Przewidywany rrzebieg pogody w dniu 
Czisiejszym: Rato chmurno lub mglisto, na 
wschodzie możliwy jeszcze przelotny deszcz, 
potem pogodniej, Chłodniej, zwłaszcza na 
zachodzie Polski (w górach możliwe przy- 
mrozki). Słabe wiatry zachodnie, potem 
miejscowe. 


Pobór. Dziś w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja poborowa 
d'a poborowych, zamieszkałych w komisarja- 
tach 9, 11, 13, 16, 0, 21 i 23, podlegających 
P. K. U. Nr. 2 Na komisję tę winni stawić 
się wszyscy ci poborowi, którzy dotąd o- 


bowiązku tego z jakichkolwiek powodów |. 


nie dopełnili, 


Spis poborowych rocznika 1909, Dziś, w 
kolejnym dniu spisu poborowych rocznika 
1909 winni stawić się w sekcji wojskowej 
Magistratu (Senatorska Nr, 6) w godz. od 9 
do 15, wszyscy nazwiska których rozpoczy- 
nają się na literę H, zamieszkali we wszyst- 
kich komisarjatach, 


Zebrania kontrolne, Dziś w Oksa dniu 
zebrań kontrolnych szeregowych rezerwy i 
pospolitego ruszenia w Warszawie, winni 
stawić się: 1) przynależni ewidencyjnie do 
P. K. U, Nr. 1 (1 komisarjat), urodzeni w r. 
1904, nazwiska których rozpoczynają się od 
A do G włącznie i (2 komisarjat), ur. w r. 
1904 (od A do F) w komisjach "Blocha, AL. | 
mieszczących się w koszarach Blocha, AL. | 
3 Maja 7, 9 i 11; 2) przynależni ewidencyjnie 
do P. K, U. Nr, 2 (9 kom.), ur, w r, 1889 (od 
Ł do Z) w komisji w koszarach szeregowych 
P, K, U., bud. Nr. 1, ul. Szeroka 3; 3) przy- 
należni ewidencyjnie do P, K, U. Nr. 3 (14 
kom.), ur. w r. 1904 (od M do P) — w komi- 
sii w koszarach 1 szwadronu taborów, ul. 
11 Listopada Nr. 13-a oraz 4) przynależni 
ewidencyjnie do P, K, U. Nr. 4 (6 kom.), ur. 
w r. 1904 (od S do T) — w komisji Nr, 1 
(lokal P, K, U., ul. Szeroka 3) i (7 kom), ur. 
w r. 1904 (od K. do L.) — w komisji Nr 2 
(koszary Blocha, Al. 3 Maja Nr, 7, 9 i 11). 


DR SDE YE OWE? EAZA 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


Młody człowiek poszukuje posady woźne- 
go lub inkasenta. Może złożyć kaucję do 
400 zł, Wiadomość do Administracji „Ro- 
botnika” dla S, O. 

Uczeń ostatniego semestru wieczornej 
szkoły handlowej, z półroczną praktyką biu- 
rową poszukuje praktyki biurowej, lub han- 
dlowej, Łaskawe zgłoszenia do Redakcji 
„Robotnika”, Warecka 7, pod „Handlowiec”. 


Rh OWE AOR WJ) AAC BARA 
SEKCJA DRAMATYCZNA 
K.R.K.S. „START“ 


Lekcje odbywają się co niedzielę 
od 11-ej do 1-ej, w lokalu klubu, Wa- 
recka 7, II piętro. 

W A Wesele Krakow- 
skie (śpiew, deklamacja, tańce). 

Zapisy w sekretarjacie klubu co- 
dziennie od 7 — 8 wieczór, oraz w 
czasie lekcji, 


CAPITOL Pod a 7210. 
godzinny 


3 wielkich 
program 


gwiazd 
bez skrótów międzynar. 


serje 
razem 
całość! 


HRABIA 


MONTE CHRISTO 


reż, H. Fescourt. 


W roli gł. Lil Dagower, Bern 
Goetzke, M. Glory, J. An- 
gelo, P. Batscheff. 

EORETENOWKICEJ 


Teatr Bielańska 5. 


Kino-Variete NOWOŚĆ Pocz.og.6. 


Genjusz tragizmu 


RUDOLF SCHILDKRAUT 


w wzruszającym dramacie z życia 
wielkomiejskiego 


„KRZYK SERCA" 


Na scenie: Rewja atrakcyjna. 
Udział biorą: 
Skonieczny, Kuligowska 
i duet Fiolini. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz. 
Dla młodzieży dozwolony. 


WIĘZIEŃ 
Z WYSPY ŚW. HELENY 


w interpretacji 


WERNERA KRAUSSA 


WŁ „Starfilm”. Nadprogram: 


Codziennie o godzinie 12 w południe 
południu, w SOBOTY i NIE- 
DZIELE 4 tylko o godzinie 12 w połud- 
nie dajemy seanse 
POPULARNE 
Ceny biletów 20 groszy. 


N. Świat 43. 


a O A | 
„WODEWIL" 


Pocz.: 6,8i 10 


SZ TYDZIEŃ REKORDO- 
WEGO POWODZENIA 


FILM, KTÓRY WZRUSZYŁ 
I OCZAROWAŁ STOLICĘ 


Bezbożne Dziewczę 


realizacja genjalnego CECILA B. DE MILLE'A 
UWAGA. Ostatnie 2 dni. Arcy- 
dzieło to w roku bieżącym w żad- 


nym innym kinie w Warszawie 
= 


GA renane Si ea F nie będzie. 


TO RER RACK Pi 
Kino-Teir 


r ASTRA“ RAA 
NA EKRANIE: 


PORTIER— HOTELU 8 
w „eine dnia 28-go + BG za 

no ZOOM 
CASINO Bargi poaa a 10, 


żę abeg zie się SĄ 
ŻARSKIEJ 


sk 
„ATLANTIC 
W roli głównej EMIL JANNINGS 
NA SCENIE: 
REWJA pod kierownictwem 
B pema tamie Ne 1, Ay f, płot R 
Najmłodsza gwiazda Paryża, urocza 
tancerka hiszpańska 
CONCHITA 
MONTE NEGRO 


EDWARDA REJA 
oraz BALET Lewandowskich, 

w AŚ: wg. roz Tayi powieści 

Anun i UYS’ 


KOBIETA 


; i PAJAC: 
HB DOODOODOOCODODOMCOGOCO 


TAMKA 34 


Kino WISŁ vis a vis Cyrku 


dla młodzieży dozwolone 


WIECZÓR ŚMIECHU I HUMORU! 


PAT I PATACHON 
JAKO POLICJANCI 


oraz ulubieniec Szan. publiczności 
Bobuś (Big Boy) w filmie p. t. 
„WŚRÓD m i GRANATÓW" 


czwartku: 
WSPANIAŁE. ARCYDZIEŁO FILMOWE 
| | pH 


MPEG RAE CRÓ RO RAR DCZ NOWSZA, 
" KOBIECY ROBOTNICZY KLUB 
SPORTOWY 
„START* w Poznaniu 
Sekretarjat — Poznań, Zamkowa 7, II— 
czynny we wtorki i czwartki 5—6. 


Wpisowe — 1 zł, składka miesięczna— 
30 gr. 


Kobiety pracujące Poznania! Zapisujcie | ga 50. 


się masowo do Waszego Klubu! 


P A N Nowy Świat 40 
Pocz. o g. 4-ef pp. 
Wielka epopea morska ! 


POD BANDERĄ 
MIŁOŚCI 


reż Michał Waszyński. 
W rolach głównych: 
Zbyszko Sawan, Marja 
Bogda, Jaga Boryta Wła- 
dysław Walter, J; Kobusz 
í inni. 


(o wyświetlają kina? 


Apollo: „Manolescu” z Mozżuchinem, Bry- 
gidą Helm i Ditą Parlo. 

Casino: „Kobieta i pajac”, 

Capitol: „fir. Monte Christo" (2 serje), 

Colosseum: Kino pod bojkotem. 

Filharmonja: „Pod banderą miłości" a 
Sawanem i Bośdą. 

Miejski: „Więzień z wyspy św. Heleny". 

Nowości (Bielańska 5): „Krzyk serca". 

Pan: „Pod banderą miłości” z Sawanem 
i Bogdą". 

Palace: „Manolescu” z Mozżuchinem, Bry- 
gidą Helm i Ditą Parlo, 

Quo Vadis: „Ty, ty moje marzenie”. 

Splendid: „Śpiewający błazen” z Al Jole 
sonem. 


Stylowy: „Dzika miłość” z Dolores | del 
Rio. 
Światowid: „Bebe i S-ka" z Bebe Daniels. 


Wodewil: „Bezbożne dziewczę” Cecila B 
de Mille'a z Noahem Beery i Mary Prevost, 

Wisła (Tamka 34): „Pat i Patachon. jako 
policjanci”. 

Astra (Dzika 51): „Portjer hotelu Atlan- 
sle” z Emilem Janingsem, 

Bajka (Żelazna 61): „„Szczerozłoty wąwóz". 
4 Hollywood (Hoża 23): „Szachownica 
serc”, 

Italja (Wolska 32): „Tancerka'”, 

Kometa (Chłodna 49): „Noc w dzielnicy 
portowej”. 

Lux (Elektoralna 21): „Gehenna miłości”. 

Mewa (Hoża 38): „Intrygant”. 

Muza '(Pl. 3-ch Krzyży): „Miljonowe pan- 


Sokół (Marszałkowska 69): 

Tęcza (Przejazd 9): „Nieśmiertelna mi- 
łość”, 

Tombola (Marszałkowska 
wojna” i „Martwy krzyk”, 

Uciecha (Złota 721: „Łódź Podwodna”. 

Trianon (Sienkiewicza 8): „Kiedy kobie- 
ta kocha”. 


W TRB iia EP EEE WOT RJ GOW ZA PARZE 


GRAMOFONY MEBLENARATY 


parlofony, wyżymaczki. miesięcy, tyl- 
łóżka, materace, koł- DO 18 ko Hoża 21 
dry, różne wózki dzie-ļw firmie Myśliborski, 
cinne na raty. Świeca.|kupując można nie na- 

Zielna 3: 35 mieszk. 14. |ruszyć budżetu. Zalicz- 


"FOTOGRAFJE | nie o- 


towe, gabinety, szafy 
one i pca E łóżka, g 
o - =lty, kredensy, 
portów W 5 m y rzesła, bibljoteki, 
nut z wykonywa Za- l iurka, Specjalność: 
Aroi ARS, i wybór salonów stylo- 
u - 
yn Sy-dwiat 21. o i skromnych. 


TN e 


linowe, otomany dywa- 
nowe, mokiełowe, tap- 
BERMAN naucza pręd- 
ko pięknie pisać. 


czany, kozetki. Przy 
Elektoralna 14 m.56 14 m.56 


większych  zaliczkach 
KTÓRA z PAŃ 


warunki dogodniejsze 
chce się zaopatrzyć ta- 


Hoża 21. 

nio w O to- 

o Ewy ankari 

tyguje do praco a-| dogodnych warunkach, 

lanterji skórzanej Sa. a y 

Sendyk — Podwale 44, Ok 

tel. 420-86. 

Torebki wieczorowe, 
teki, portfe 

tanio, Duży eF 

Dojazd tramwajami 0. 

1, 3, 4, 22,6. Prosimy 
się przekonać. 


FUTRA * =» 


„Carewicz”. 


34): „Wesoła 


oń, Zielna 11, 
tel, 121-66, 


patefony, Dar- 
lofony, zydzi 


muzyczne, 
w wielkim wyborze 


I za gotówkę. najniższych A; oleca 
Wszelkie roboty fi.Lutnia", arszał- 
kuśnierskie. Tanio, |lkow ska R 
Solidnie - 


Głuchota ule- 
—--KZUINA! 5 menal- 


ny wynalazek Eufonja 

zademonstrowany spe- 
cjalistom. Sami się 
wyleczycie z przytę- 
pionego słuchu, szumu 
i cieknięcia z uszów. 
Liczne podziękowania, 
Pouczającą broszurę na 
żądanie. „EUFONJA”, 
zz koło Krakowa. 
103, 


Robotnicy 
popierajcie 
swoje pismo 


| CHRZAN,Iy.m.s: | 
Ogłoszenia drobne 


A) KIEROWCÓW 
SAMOCHODO- 
WYCH zynier. Z. 
krzewskiego, nowy sy- 
stem wyszkolenia, nie- 
ograniczona ilość jazd, 


praktyka garażowa. Ta- 
nio ratami, S Srebrna 14. 


Pedular 


małej maszynki po- 
trzebny zaraz — Dru- 
karnia Ostryński, Dłu-|, 


ERZE Str. 6 


„ROBOTNIK“, wtorek, 22 października, 


"Nr. 299  WEKGREGEM 


Na Dalekim Wschodzie nic nowego... 
Ani pokój ani wojna 


więc prawdopodobnie 5—8 dywizjami | na papierze, albowiem na wystawienie 


Od kilku miesięcy świat cały jest | stan gospodarczy Unji sowieckiej, na- 


świadkiem coraz bardziej wzmagające- 
go się fermentu na Dalekim Wschodzie. 
Konflikt chińsko - sowiecki, pomimo 
prób pośrednictwa wielkich mocarstw, 
mimo nacisku dyplomatycznego  bliż- 
szych i dalszych sąsiadów, pogłębia się 
coraz bardziej, Od szeregu tygodni czy 
nawet miesięcy Mandżurja jest tere 
nem krwawych starć dwu wrogich so- 
bie armij. Zarówno Sowiety, jak i Re- 
publika Żółtego Smoka, nagwałt koń- 
czą mobilizowanie wojsk. Prawdopo- 
dobnie przygotowania te pochłoną jesz- 
cze szereg miesięcy, w każdym razie 
nie zostaną zakończone w roku bieżą- 
cym wobec tego, że w sierpniu rozpo- 
czął się w Mandżurji okres wielkich 
deszczów. W tym czasie drogi są zu- 
pełnie niedostępne, a małe potoki roz- 
lewają się w 'rzeki, co również stoi na 
przeszkodzie rozwoju operacyj wojen- 
nych. Chwilowo więc prowadzone są na 
pograniczu chińsko - sowieckiem wal- 
ki partyzanckie, Dopiero po ukończe- 
niu koncentracji wojsk, co może nastą- 
pić za rok (gdy się weźmie pod uwagę 
olbrzymie * trudności .. komunikacyjne), 
dopiero wówczas może wybuchnąć 'ofi- 
cjalna wojna. 

, Przypuszczalnie do tego nie dojdzie. 
Wojny bowiem na wielką skalę obecnie 
prowadzić nie może ani Rosja, ani Chi- 
ny.i to jest prawdopodobnie jedna z 
przyczyn, z powodu których obywają 
się bez jej ogłoszenia, Warunkiem ta- 


kiej wojny jest mobilizacja, a przed nią- 


powstrzymują Rosję tak zasadnicze ha- 
mulce, jak położenie międzynarodowe, 


stroje wewnętrzne, > coraz - bardziej 
wzmacniające się ruchy separatystycz- 
ne wśród mniejszości teryterjalnych i 
zupełny brak pieniędzy na ponoszenie 
kosztów nowoczesnego zaopatrzenia 
armji Chiny nie mogą również my- 
śleć o mobilizacji z powodów takich, 
jak panująca tam anrachja społeczna i 
gospodarcza, brak środków uzbrojenia 
i wyposażenia bojowego, 


Jak wiadomo z depesz, Rosjanie śro- | skiego i turkiestańskiego. 


KONFLIKT 
CHIŃSKO-SOWIECKI 


madzą na zachodniej i wschodniej gra- 
nicy Mandżurji wojska okręgu wschod- 
nio - syberyjskiego, zasilone ekspedy- 
cjami z okręgów: zachodnio - syberyj- 
Dysponują 


piechoty i 1—2 dywizjami kawalerji, co 
naogół jest zbliżone do liczby 100 tysię- 
cy, mającej, według depesz, odpowia- 
dać sile armji rosyjskiej na Dalekim 
Wschodzie. 

Chińczycy zbroją do obrony Mandżu- 
rji armję wielkorządcy tego kraju, gen. 
Czan-Tsu-Lianga, wynoszącą, według 
sprzecznych wiadomości, 100 — 150 ty- 
sięcy ludzi, w dwudziestu jakoby dy- 
wizjach, oczywiście istpiejących jedynie 


Transportowanie rann 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w tentrach miejskich 
Wielki 

o8.w.„Halka*' ` 
Narodowy 

o8w. „Niespodzianka“ 
Nowy $ 

o 8 w. „Sprawa doktora Hieronima“ 


Letni 


o 8 w. „Wywczasy donżuana“ 


Teatr „Ateneum” (ul. Czerwonego Krzy- 
ża 20). Codziennie o godz. 8 wiecz. „Hin- 
kemann'" Tollera. 


W „HINKEMANNIE” 


dramacie Tollera, granym obecnie z wielkiem 

powodzeniem przez teatr „Ateneum” tytu- 

lowa rolę kaleki gra świetnie Artur SOCHA, 

tı jego nieszczęśliwą żonę p, PERZANOW- 
SKA. 


| Dwa pokazy nieznanej w Warszawie sztu- 
ki eurytmji odbędą się dnia 25 i 27 b. m. 
(początek o godz. 4 popoł.) w teatrze „Ate- 
neum", ul, Czerwonego Krzyża 20, Warsza- 
wa'”zobaczy w wykonaniu przyjezdnych ze 
Szwajcarji eurytmistów utwory: Bacha, Bee- 
thovena, Chopina, Liszta, Mozarta i innych 
oraz poetyckie utwory wybitnych autorów 
interpretowane ruchem i gestem. A 

Bilety w cenie od 1,20 do 8,10 zł, do na- 
bycia w firmie A, Chodowiecki, Krak. Przed- 
mieście 9, w Biurze Podróży Ikar, hotel Eu- 
ropejski (naprzeciwko Komendy Miasta), w 
Księgarni Robotniczej, Warecka 9, oraz w 
dniu przedstawienia w kasie teatru, ul 
Czerwonego Krzyża 20, 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milime 
zukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie.. 
5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


„afresn 50 gr. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Pos 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


| 
| 


Teatr Wielki Dziś „Halka”, 

Teatr Narodowy. Dziś „Niespodzianka”, 

Teatr Letni, „Wywczasy donżuana”, 

Teatr Nowy „Sprawa dra Hieronima”, 

Teatr Polski. Dziś premjera komedji „Pan 
Topaz", j 

Teatr Mały, „Koniec pani Cheyney". 

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114. 
Dziś i codziennie „Złociste marzenia”, 

Qui Pro Quo. „Kochajmy się". 

Teatr „Morskie Oko“. „Coś dla każdego". 
W końcu miesiąca premjera wielkiej rewji 
p. t. „Cała Warszawa”. SE 

Teatr „Chochlik”* (ul, Chłodna 49), Nowo- 
wystawiona rewja „Pod Gazem”, 

Teatr „Elizeum”, „Mirla Efros". 

Teatr „Mignon'”, Rewja „Coś co bierze” 


Alired Hoehn w Konserwatorjum. Zna- 
<omity pianista wirtuoz Alfred Hoehn, wy- 
kona 24 b, m, utwory Bacha, Busoniego, 
Beethovena, Regera, Rachmaninowa, De- 
bussyego, Albeniza, Bartoka i Chopina. Bi- 
lety „Orbie”. 


ZJAZD : 
KOLEŻEŃSKI 


Byli żołnierze 2-giej baterji 8 pułku 
artylerjj polowej z czasów wojny 
1918—20 roku zwołują Zjazd Kole- 
żeński do Warszawy na dzień 9 i 10 
listopada b. r. Prosimy o podawanie 
wszystkich znanych sobie nazw E 
i adresów pod adresem: Marjan We- 
reszczaka, Warszawa—Mianowskiego 
15 m. 2, tel. 64-52. ł 


Komitet organizacyjny. 
Z teatrów świetlnych 


STYLOWY. — „DZIKA MIŁOŚĆ”, 


Dolores del Rio posiada tak fascynującą 
urodę i tyle żywiołowości, że nawet słabsze 
pod względem fabuły obrazy „biorą” pu- 
bliczność, 

„Dzika miłość" posiada treść tak wątłą i 
tak nikłą nić intrygi, że widz zupełnie słabo 
może być zainteresowany akcją, lecz za to 
olśniony jest nieprawdopodobnie bogatą i 
wybuchową skalą ekspresji pięknej Dolores. 
Całość przypomina nieco powieści dla mło- 
dzieży — jest dość banalna, Pewna ilość 
ładnych zdjęć (akcja toczy się w Karpatach, 
które ponieważ zostały sfilmowane po dru- 
giej stronie Atlantyku, więc niewiele do 
Karpat są podobne), barwne stroje cyga- 
nów i Węgrów, romantyzm, uosobiony w 
postaci bohatera - zbójnika — czynią, iż 
film cieszy się dużem powodzeniem . 


Ika, 


z odnoszeniem miesięcznie 
tra.w tekście gr. 


WALKI SOWIECKO -~ CHIŃSKIE, 
ych przez oddział sowieckiego Czerwonego Krzyża; „po jednej 
z krwawych utarczek, w której zginęło blis ko 400 ludzi 


| 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
DZIŚ. 


11.58 — 1205 Sygnał czasu z Warszaw- 
skiego  Obserwatorjun Astronomicznego, 
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.05 — 13,10 Radjowy Poranek Szkolny. 
13.10 Komunikat meteorologiczny, 13,20 — 
15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat gospodar- 
czy, 15.20 — 15.45 Przerwa, 15.45 „Chwilka 
lotnicza" 1615 „Kącik artystyczny L S$. G." 
występ p. A. Gallisa (deklamacja). 16.25— 
17,15 Muzyka gramofonowa, 17,45 Koncert 
popularny. Wykonawcy: Orkiestra P., R. 
pod dyr. Józeła Ozimińskiego, Władysław 
Lewinger (skrzypce) i prof, Urstein (akom.p.) 
18,45 Rozmaitości oraz komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 19,10 
Giełda rolnicza. 19.50 Transmisja z opery 
Poznańskiej, w przerwie komunikat Tea- 
trów Miejskich. Po transmisji komunikaty: 
meteorologiczny, policyjny, sportowy, wia- 
domości bieżące, oraz komunikaty Polskiej 
Agencji Telegraficznej PAT-a. 


JUTRO. 


11,58 — 12,05, Sygnał czasu. Hejnał z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, 12,05 — 13,10. 
Martia gramofonowa. 13,10, Komunikat me- 
teorologiczny, 13,20 — 15,00, Przerwa. 15,00, 
Komunikat gospodarczy. 15,20—15,45. Przer- 
wa. 15,45, Komunikat harcerski 16,15, Pro- 
gram dla dzieci z Krakowa. 16,45 — 17,15. 
Koncert z płyt gramofłonowych, 17,15, „Rai- 
nis — największy poeta łotewski”, 1745. 
Koncert orkiestry P, R. 18,45, Rozmaitości 
oraz, komunikat Tow, Zachęty do hodowli 
koni w Polsce.. 19,10, „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”, 19,25, Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 19,40. „Radjokronika”. 19,58 — 20,00. 
Sygnał czasu.. 20,00, Odczytanie programu 
na dzień następny, 20,15, „Co lubi publicz- 
ność teatralna na prowincji”, 20,30, Koncert 
wieczorny. 21,10, Kwadrans literacki, 21,25. 
Recital Ireny Dubiskiej. 22,10, ,„Moje pierw- 
sze bitwy morskie”, 22,25, „Z dymkiem pa- 
pierosa", 22,35, Komunikaty P, A, T. 23,00 
— 2400, Muzyka taneczna. 


2 WCŻORNJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New-York notowano 8.90, dolary 
8.88%, Tranzakcje kablem New-York prze- 
prowadzano między bankami na 891.75 za 
100 dolarów. Prywatnie płacono za dolary 
8,8844 — 8.88 i %, za ruble złote 4,63:4, 
a za czerwońce sowieckie 1.78 dolarów. 
W grupie dewiz europejskich podniosły się 
nieco: Londyn, Zurych, Paryż i „Praga, Mię- 
dzy bankami płacono za dewizy Berlin 
213.13. 

Na rynku akcyjnym obroty małe, kursy 
naogół utrzymane, jedynie Modrzejów pod- 
niósł się z 18,00 na 18.75, W grupie poży- 
czek państwowych uległa lekkiej zniżce 
4% Premjowa Pożyczka Inwestycyjna, 


ZSĄDÓW 


tylu jednostek nie mają uzbrojenia i 
sprzętu, Siły te mogą być wzmocnione 
posiłkami z głębi kraju, jednak w iloś- 
ci bardzo ograniczonej, bowiem tak 
Nankin, jak Pekin, są zbyt zagrożone 
niepewną postawą panującego w we- 
wnętrznej Mongolji gen. Fenga, zdekla- 
rowanego sojusznika Sowietów, a po- 
nadto dyktator Czan-Kai-Szek nie jest 
wolny od kłopotów ze strony ciągle re- 
wolucjonizującego Kantonu. 


Czy siłami, zgromadzonemi w Man- 
żurji, można prowadzić wojnę? Że tak. 
dowodem odbywające się tam działania, 
ale czy trwające obecnie działania 
wstępne rozwiną się w operacje, któ- 
rych celem byłoby ze strony rosyjskie: 
opanowanie kolei wschodnio - chińskiej, 
pokaże najbliższa przyszłość. Z powo 
dów politycznych jest to raczej wąt: 
pliwe. 

Najprawdopodobniej Rosja prowadzić 
będzie nadal koncentrację na granicy 
Mandżurji, rzucając zarazem w głąb 
kraju niewielkie oddziałki wypadowe. 
Jednocześnie robione są wysiłki zanar- 
chizowania: Chin, w szczególności—po- 
głębienia niechęci pomiędzy rządem i 
dyktatorem nankińskim, ʻa wielkorząd- 
cami poszczególnych prowincyj, z Fen- 
giem na czele. 


Do pewnego stopnia, jak już wiado* 
mo'-z depesz, plan ten został zrealizo- 
wany, ale czy Chiny z tego powodu 
skapitulują, jest bardzo wątpliwe. 
W każdym razie płomienie na Dalekim 
Wschodzie nie prędko zgasną, 


SZAJKA FAŁSZERZY PASZPORTÓW 
| NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 


W Sądzie Okręgowym tłoczno było na 
I-ej sali w dniu wczorajszym, Ławę oskar- 
żonych ciasno  obsiedli liczni oskarżeni, 
członkowie szajki fałszerzy paszportów, szaj- 
ki słynnej i doskonale zorganizowanej, której 
członkiem był nawet sam słynny Daniel 
Bachrach, b. aspirant urzędu śledczego, a 
obecnie, w związku z szeregiem różnorod- 
nych swych przestępstw stały bywalec ła- 
wy sądowej, Szajka zorganizowana została 
ptzez „specjalistę* Samuela Weinszteina, 
który dla powyższych celów przybył aż z 
Ameryki, Szajka działała sprawnie i po- 
prawnie, ale że zwykle dzban się nosi do- 
póki się ucho nie urwie, przeto i szajka 
„wpadła”, 

Zdemaskowano ją przypadkiem, dzięki 
zatrzymaniu w Marsylji całej, licznej zresz- 
tą partji emigrantów, zaopatrzonych w fał- 
szywe paszporty, Ujęto dzięki temu jedne- 
go z ‘głównych kierowników bandy, nieja- 
kiego Rabińskiego Józefa, który oświad- 
czył w śledztwie, iż Bachrach należał do za- 
łożycieli bandy, a funkcją jego było następ- 


nie osłanianie tejże i zapewnienie jej bez: 
karności, Głównym „ekspedjentem trans- 
portów z Warszawy był miejaki Iwański, 
„towar”, składający się z emigrantów zao. 
patrzonych w fałszywe paszporty, odbierał 
w Paryżu Weinsztein i ekspedjował go de 
Ameryki. 

Wszyscy oskarżeni w śledztwie podali te 
same szczegóły, dotyczące Bachracha oraz 
jego dość wysokich honorarjów. Po pew- 
nym czasie udało się policji zaaresztować 
trzydziestu kilku członków bandy, z któ: 
rych niestety kilku zbiegło zagranicę, | 

Bachrach do winy się nie przyznaje, 

Proces, który poprzednio był jużfłpdra- 
czany kilkakrotnie uległ znowu odroczeniu 
z powodu niestawiennictwa świadków, 

Sąd pozostawił natomiast bez uwzględ- 
nienia wniosek obrony dotyczący wyłącze- 
nia sprawy Bachracha. Dla niektórych z 
pośród licznej rzeszy oskarżonych w tej 
sprawie sprawa się już nie odbędzie, gdy? 
została umorzona na podstawie ESI 

IL K. 


+ 


ZE SPORTU 


NA FRONCIE WALK 


W- ubiegłą niedzielę odbyły się również 
dwa mecze o wejście do Ligi, w Bydgoszczy 
i w Brześciu. W Bydgoszczy stołeczny Ma- 
rymont rozgromił miejscową Polonję 8:1, 
w Brześciu Ognisko wileńskie pokonało 82 
p.p. 3:0. Po tych rozgrywkach stan tabeli 
o wejście do Ligi przedstawia się następu- 
jąco: 

W pierwszej grupie na czele kroczy ŁTSG, 
4 gry 7 pkt.. Legja poznańska zajmuje chwi- 
lcwo drugie miejsce 5 gier 7 pkt. Na trze- 
ciem miejscu znajduje się Marymont 4 gry, 
4 pkt, wreszcie na ostatnim bydgoska Po- 
lonja 5 gier 0 pkt. W tej grupie pozostały 
jeszcze do rozegrania 3 mecze: Marymont— 
Legja (Poznań) w Warszawie, ŁTSG. — Po- 
lonja w Łodzi oraz ŁTSG, — Marypoat w 


O WEJŚCIE DO LIGI 


Warszawie, Prawdopodobnie 
grupy zostanie ŁTSG, 

W pozostałych grupach rozgrywki zostały 
już ukończone, Ostateczny stan tabeli w 
tych grupach podajemy poniżej: mistrzem 
drugiej grupy został Naprzód (Lipiny), Dru- 
żyna ta na 4 gry zdobyła wszystkie możliwe 
punkty, drugie miejsce zajęło Podgórze (Kra. 
ków) 4 gry %pkt,, wreszcie 3 miejsce RKS. 
(Radom) 4-gry 0 pkt, Na czoło trzeciej gru- 
py znalazła się Lechja (Lwów), która zdo» 
była na 3 gry 4 pkt, Drugie miejsce zajął 
9 p.a.c, 3 gry 2 pkt, Mistrzostwo 4-ej grupy 
zdobyło wileńskie Ognisko 4 gry 7 pkt, 2 
82 p.p. (Brześć) 4 gry 3 pkt., 3) Cresovi/ 
(Grodno) 4 gry 2 pkt. 


mistrzem tel 


WALKA O UTRZYMANIE SIĘ W KLASIE A 


Niespodziana klęska Varsovii z Gwiazdą 
oraz zwycięstwo Skry zagmatwały jeszcze 
bardziej sytuację w grupie kwalifikacyjnej. 
Chwilowo prowadzi w tej grupie Varsovia, 
ale drużyna ta rozegrała już prawie wszyst- 


fiedwie 6 pkt, Druga z kolei Skra na 3 gry 
zdobyła już 4 pkt. i ma poważne szanse u- 
trzymania się w tej klasie, Trzecie miejsce 
zajmuje Gwiazda, a ostatnie Pocisk, Naj. 
bardziej zagrożoną jest w obecnej chwili 


kie swoje mecze zdobywając na 5 gier za- | poza Pociskiem — Varsovia, 


DROBNE WIADOMOŚCI Z CAŁEJ POLSKI 
Spotkanie hazeny między grupami męską | Gigantyczny bieg sztafetowy wzdłuż gras 
i żeńską Przyszłości Skry zakończyło się | nic Rzeczypospolitej zakończył się w sobo- 


wynikiem remisowym 3:3 (1:1), Bramki zdo- 
byli dla drużyny kobiecej; Wenclówna (2), 
Gołaczewska (1), a dla męskiej: Nagot I (2) 
i Chabiera (1). 


tę, 19 b, m, Bieg trwał od dnia 12 b. m 
godz. 12 w południe do dnia 19 b. m., ra- 
zem 165 godzin 27 minut, Ogółem przebyta 
2189 klm, 


Ogłoszenie tabelaryczne i 
10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłos 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI - 
Odbito w druk, „Robotnika” Warecka A 


fantazyjne o 50 proc. drożej. 


zł 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8— Za zmianę 
50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr, 20, powyżej 60 mm. 
głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
zeń Administracja nie odpowiada. 


„ Wydawca RADA NACZELNA P, P, S. 


